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FACEBOOK.COM/AVIARZEPCZE

Zdarzenie z kradzieżą 
rusztowania nagłośniono 
za pośrednictwem face-
booka. Alarmował stratny 
właściciel – Marek Woj-
tyra – prezes spółki Euro 
Dom INVESTMENTS.:

„W Gogolinie z bu-
dowy przy ulicy Krótkiej 

3 skradziono całą ścianę 
rusztowania! Akcja miała 
miejsce 21.07 prawdo-
podobnie między godzi-
ną 3.00 a 4.00. Nie jest 
możliwe, aby nikt nic nie 
widział. Proszę o udostęp-
nianie posta, za informację 

kto mógł się tego dopuścić 
lub gdzie może być prze-
chowywane skradzione 
rusztowanie czeka nagro-
da! ...

Dokończenie na str. 3.

Nikt nic nie widział,  
nikt nic nie słyszał

W Gogolinie w przeciągu kilku dni doszło do dwóch kradzieży ruszto-

wania z budowy. Podobno wcześniej też już był podobny przypadek 
choć poszkodowany nie dokonał zgłoszenia na policję. Strata jest 
kosztowna, a sprawa o tyle dziwna, że skradzione fanty są sporych 
rozmiarów, a ich demontaż – głośny.Niełatwo zabrać więc coś takiego 
w sposób niezauważony…A jednak!

25 lipca kwadrans przed 
godziną 23.00 policjanci 
patrolujący okolicę zauważyli 
podejrzaną scenkę rozgrywa-
jącą się na ulicy Kozielskiej 
w Krapkowicach. Mężczyzna 
zataczał się obok zaparkowa-
nego samochodu marki Sko-
da, który miał uruchomiony 
silnik. W pobliżu nie było 
innej osoby, która mogłaby 
być kierowcą. Od 37-latka 
co więcej rozchodziła się silna 

woń alkoholu. Badanie alko-
testerem wykazało niecałe 4 
promile. Mężczyzna nie został 
przyłapany w trakcie jazdy, ale 
policjanci sprawdzili monito-
ring położonej niedaleko sta-
cji benzynowej. Okazało się, 
że o godzinie 21.16 właśnie 
ten pojazd tankował tam pa-
liwo, natomiast za kierownicą 
siedział zatrzymany właśnie 
w izbie wytrzeźwień 37-letni 
obywatel Ukrainy. 

Mężczyzna otrzymał we-
zwanie do stawiennictwa się 
na przesłuchanie w komen-
dzie w Krapkowicach i po-
stawienie mu zarzutu popeł-
nienia przestępstwa jazdy w 
stanie nietrzeźwym jest tylko 
kwestią czasu…

Na str. 2 czytaj również o 
innych nietrzeźwych kierow-
cach i rowerzystach zatrzyma-
nych w minionym tygodniu.

(bes)

Wydmuchał 4 promile 
W minionym tygodniu w ręce krapkowickich policjantów wpadła ko-

lejna partia nietrzeźwych kierowców. Rekordzista miał blisko 4 pro-

mile alkoholu w organizmie. 

Wypadła  
z 4 piętra

21-latka straciła równowagę, myjąc okno i runęła w dół. Do nieszczę-

śliwego wypadku doszło w niedzielę 25 lipca w Krapkowicach na 
osiedlu 1000-lecia.

Dokończenie na str. 2.
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- Dobrze, że krapkowic-
ka policja ma się przyjrzeć 
bezpieczeństwu w tym miej-
scu, ale chciałbym zauważyć, 
że moim zdaniem akurat ba-
nery na płocie są tu najmniej 
problematyczne – mówił 
mieszkaniec położonej po 
sąsiedzku uliczki (dane do 
wiadomości redakcji). – To 
wąskie uliczki, wiele nie 
ma chodników, nie ma na-
wet przejść dla pieszych, a 
kierowcy jeżdżą jak szaleni. 

Powinny tu być ograniczenia 
prędkości no i pasy oczywi-
ście, tym bardziej że pomię-
dzy Action a Kau�andem 
wszyscy chodzą jak chcą i 
gdzie chcą, tylko czekać, 
aż dojdzie do tragedii. Tu 
powinny być progi zwalnia-
jące, ale wprost przeciwnie 
– progi nam przecież zde-
montowano, a jak pisaliśmy 
petycję o ściągnięcie znaku 
z zakazem postoju na ulicy 
Ligonia, to nic nie wskórali-

Niebezpieczne uliczki
Po ubiegłotygodniowej publikacji w naszej gazecie na temat bane-

rów na płotach zasłaniających widoczność na rogu ulic Ligonia i 
Działkowej w Krapkowicach zadzwonił do nas mieszkaniec opisywa-

nego osiedla domków jednorodzinnych. Jak zauważył, problemów z 
brakiem bezpieczeństwa jest w tym miejscu znacznie więcej.

Serdeczne podziękowania Wszystkim,
którzy dzielili z nami smutek i żal, 
oraz bardzo licznie uczestniczyli 
w ostatniej drodze kochanego

Męża, Papy, Ołpy i Praołpy

śp.Bernarda Harynek
składają

żona Monika
Córka Karina, Synowie Artur i Robert z Rodzinami

Bóg zapłać za złożone ofiary na prace renowacyjne 
organów w kościele parafialnym.

Po naszej publika-

cji z 6 lipca br. pt. 
„Skarpa się osuwa” 
na drodze pod 
nowym mostem 
zostały wykonane 
prace naprawcze. 
To dobrze, bo 
przejazd tą trasą 
był bardzo ryzy-

kowny.

Na ile i czy skarpa zo-
stała wzmocniona oraz czy 
naprawa okaże się solidna 

i skuteczna na dłuższy 
czas, to się okaże… Mimo 

wszystko lepiej w tym 
miejscu i tak uważać. 

(bes), fot. (kb) 

Osoba wzywająca 
służby ratunkowe argu-
mentowała, że obawia się 
o zdrowie i życie 48-let-
niego lokatora mieszkania. 
Światła w mieszkaniu były 
zapalone, było słychać 

odgłosy włączonego te-
lewizora oraz dzwonek 
komórki. Nikt jednak nie 
otwierał drzwi. Dokonano 
zatem ich komisyjnego 
otwarcia i wtedy okazało 
się, że mężczyzna nie żyje. 

Wykluczono udział osób 
trzecich oraz samobójstwo, 
wszystko wskazuje na to że 
zgon nastąpił z przyczyn 
naturalnych. Prokuratura 
odstąpiła od czynności.

(bes)

Zdarzenie miało miejsce 
ok. godziny 10.00. Do cen-
trum powiadamiania ratun-
kowego wpłynęło zgłoszenie 
o  upadku kobiety z  dużej 
wysokości. Jak się okazało, 
doszło do niego podczas 
mycia okna przez 21-latkę 
w mieszkaniu na czwartym 
piętrze. W trakcie zdarzenia 
w mieszkaniu obecny był 
też partner kobiety oraz 
2,5 –letnie dziecko. Świad-
kowie relacjonowali, że wiał 
mocny wiatr, nagle silny 

podmuch szarpnął oknem, 
co miało spowodować utratę 
równowagi i kobieta spadła. 
Szczęście w nieszczęściu, 
pod oknami rosną krzewy, 
które częściowo zamorty-
zowały upadek. Na miejsce 
wezwano karetkę pogotowia 
oraz śmigłowiec Lotniczego 
Pogotowia Ratunkowego, 
który przetransportował 
ranną do szpitala w Opolu. 
21-latka doznała licznych 
złamań i innych obrażeń. 

- Wszystko wskazuje na 
to, że był to nieszczęśliwy 
wypadek, wstępnie wyklu-
czyliśmy udział osób trzecich 
– mówi sierż. sztab. Ewelina 
Karpińska z biura prasowego 
Komendy Powiatowej Policji 
w Krapkowicach. – Partner 
kobiety oraz sama poszkodo-
wana zostali również przeba-
dani na zawartość alkoholu i 
byli trzeźwi. 

(bes), fot. (kb)

Wypadła z 4 piętra
Dokończenie ze str. 1.

Na pomoc było za późno
20 lipca straż pożarna wraz z policją została wezwana do otwarcia 
mieszkania na jednej z ulic w Zdzieszowicach. Niestety, obawy osoby 
wzywającej pomoc okazały się uzasadnione: lekarz mógł już tylko 
stwierdzić zgon.

Naprawili skarpę

Skarpa została odnowiona.

śmy. Przedtem przynajmniej 
auta zwalniały na tej ulicy, 
teraz są tam rajdy. Odkąd 
na ks. Koziołka jest radar, 
jeszcze większe niż kiedyś, 
bo ci, którzy się śpieszą, wolą 
go omijać. Jeśli krapkowicka 
drogówka będzie lustrować 
ten teren pod kątem bane-
rów, to może panowie spoj-
rzeliby w szerszym spektrum 
na problem? My, mieszkań-
cy, go widzimy, ale jakoś nikt 
nas nie chce słuchać…

wysł. (bes)

19 lipca policjanci krap-
kowickiej drogówki zostali 
skierowani do Zdzieszowic, 
gdzie na parkingu jednego 
z supermarketów doszło do 
kolizji. Szybko się okazało, 
że odpowiedzialna za jej spo-
wodowanie 43-latka była nie-
trzeźwa. W organizmie miała 
blisko 3 promile alkoholu. Z 
ustaleń policjantów wynika, 
że kobieta wykonując ma-
newr cofania uderzyła w oso-
bową skodę, w której przeby-
wał kierowca. Na szczęście, w 
wyniku tego zderzenia, niko-
mu nic się nie stało. 43-letnia 
kobieta będzie odpowiadać 
przed sądem za jazdę po alko-

holu oraz za spowodowanie 
kolizji.

20 lipca również w Zdzie-
szowicach zatrzymany został 
pijany rowerzysta. 35-latek 
„podpadł” patrolującym 
miasto mundurowym tym, 
że jechał slalomem i przy-
puszczenia funkcjonariuszy 
potwierdziły się. Badanie 
alkomatem wykazało, że 
mężczyzna w organizmie miał 
blisko 2,5 promila alkoholu. 
Będzie odpowiadał za popeł-
nienie wykroczenia.

24 lipca ujawniono 
kolejnego nietrzeźwego. O 
godzinie 16.13 mundurowi 
patrolujący Zdzieszowice za-

uważyli na ulicy Orzeszkowej 
rowerzystę, którego tor jazdy 
wskazywał, iż może być pod 
wpływem alkoholu lub in-
nych środków odurzających. 
Tu wykonane badanie również 
potwierdziło, że 41-latek miał 
blisko 1,5 promila alkoholu 
w organizmie. W tej sprawie 
sporządzony będzie również 
wniosek o ukaranie do sądu.

25 lipca o godzinie 11.37 
w Racławiczkach „wpadł” 
pijany motorowerzysta. 37-la-
tek wydmuchał ponad 0,5 
promila i zgodnie z kodeksem 
będzie odpowiadał za popeł-
nienie przestępstwa. 

(bes)

Nietrzeźwi kierowcy  
i rowerzyści

Oprócz alkoholowego rekordzisty, którego przypadek opisujemy na 
str. 1 tego wydania „TK” w minionym tygodniu krapkowiccy policjan-

ci ujawnili znacznie więcej delikwentów, którzy zdecydowali się na 
jazdę po alkoholu. 

ZAŁATWIONE!
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Osoby z ulicy Dębowej 
lub Krótkiej, które mają 
monitoring są proszone o 
przejrzenie materiału z dnia 
21.07. Nie możemy dopu-
ścić do tego, żeby sprawcy 
pozostali bezkarni.”

- Niestety nikt jak dotąd 
się nie zgłosił, sprawa została 
zgłoszona na policję i cze-
kam teraz na efekty – mówi 
prezes Wojtyra. – To nie jest 
pierwszy taki przypadek, 
ja sam wiem o dwóch czy 
nawet trzech podobnych 
kradzieżach rusztowań na 
tym samym osiedlu, choć 
nie wiem czy wszystkie były 
zgłaszane. Jedno jest pewne: 
prowadzący budowę czy 
remont muszą wzmóc czuj-
ność, bo takich przypadków 
może być jeszcze więcej. 

Koszt skradzionego rusz-
towania oszacowano na 30 
tys. zł. 

Jak sprawdziliśmy, poli-
cja od początku roku 2021 
miała zgłoszone dwie kra-

dzieże rusztowania – obie 
w Gogolinie w tym samym 
rejonie (w czasie weekendu 
17/18 lipca i 21 lipca).

_- Prowadzimy czyn-
ności w kierunku ustalenia 
sprawców, między innymi 
zabezpieczane są nagrania z 
okolicznych monitoringów 
– informuje sierżant szta-
bowy Ewelina Karpińska, 
o�cer prasowy z komendy 
powiatowej policji w Krap-
kowicach. 

(bes), fot. Euro Dom 
INVESTMENTS

Dokończenie ze str. 1.

Sprzedam działkę 
budowlaną, 

nieuzbrojoną  
13 arów, Gogolin

Telefon  
608 29 74 54

Nikt nic nie widział,  
nikt nic nie słyszał

Rozstawione rusztowanie zostało skradzione z tego 
budynku.

W minionym tygodniu 
nasza redakcja odebrała in-
terwencję w sprawie terenu 
nad akwenem w Krępnej. 
Przypadkowa osoba (dane do 
wiadomości redakcji) była 
świadkiem, jak ciężarówki 
przywożą tam zużyte pod-
kłady kolejowe z rozbiórki: 
w większości betonowe, 
ale są wśród nich również i 
drewniane nasączane mocno 
toksycznymi i rakotwórczy-
mi substancjami . Osoba ta 
s�lmowała moment zrzuca-
nia jednego z transportów tu 
przy brzegu stawu na leśnej 
drodze. 

- Otrzymałam ten �lmik 
od znajomego – mówi nasza 
czytelniczka. - Dziwnym 
trafem akurat w ostatnich 
dniach zauważyłam, że 
wywożone były podkłady 
kolejowe z okolic wiaduktu 

na osiedlu XXX-lecia, więc 
zastanawiam się czy przy-
padkiem ktoś nie miał za 
zadanie ich zutylizować, a 
zamiast tego porzucił je w 
lesie zanieczyszczając środo-
wisko…

Postanowiliśmy spraw-
dzić. Wizja lokalna w terenie 
potwierdziła duże ilości po-

rzuconych byle jak w nie-
ładzie podkładów różnego 
typu. Widać, że musiało się 
tu odbyć kilka lub kilkana-
ście kursów ciężarówek. O 
sprawie poinformowaliśmy 
straż miejską w Zdzieszo-
wicach oraz wiceburmistrza 
Artura Gasza. Okazało 
się jednak, że nie byliśmy 

Sami sobie przywieźli odpady
Śledztwo „Tygodnika Krapkowickiego” w sprawie porzuconych nad stawem w Krępnej podkładów kolejowych zakończyło się zaskakującym 
ustaleniem: odpady trafiły tu na życzenie wędkarzy!

pierwsi, bo takie zgłoszenie 
wpłynęło już wcześniej od 
osoby postronnej – tak do 
straży miejskiej, jak i na po-
licję.

- Sprawa jest w toku 
wyjaśniania przez straż miej-

ską– mówił w piątek 23 lipca 
wiceburmistrz Artur Gasz. – 
Teren przy stawie, jak spraw-
dziliśmy należy do Polskiego 
Związku Wędkarskiego, koła 
Opole i tam zwróciliśmy się z 
zapytaniem. Jak się okazało, 
podkłady te zostały złożone 
w tym miejscu za ich wiedzą 
i przyzwoleniem, a wręcz z 
inicjatywy wędkarzy, którzy 
mają zamiar utwardzić nimi 
drogę. 

Według informacji prze-
kazanych zdzieszowickiej 
straży miejskiej podkłady 
podarowała na rzecz PZW… 
gmina Krapkowice!

- Cóż, wiem, że podkła-
dy – i to również te drew-
niane - są używane jako tani 
budulec na przykład w ogro-

dach czy na działkach, mimo 
ostrzeżeń o ich toksyczno-
ści  - dodaje wiceburmistrz 
Gasz. – Te są w większości 
betonowe…ale będziemy 
się bacznie przyglądać tej 
sprawie, co tam będzie dalej 
z nimi robione. Właściciel 
terenu przedstawił owszem 
swoje argumenty, jednak 
trzeba przyznać, że faktycz-
nie miejsce wygląda tak, jak 
dzikie wysypisko…

(bes), fot.(kb)

Podkłady betonowe i drewniane rzucono na stertę tuż przy stawie.

- Czy tak powinno 
wyglądać przejście dla 
pieszych? – pyta osoba in-
terweniująca. - Kamienie 
osuwające się na ścieżkę 
mogą być niebezpieczne 
dla rowerzystów i pie-
szych, zwłaszcza starszych 
osób. Jak ktoś ma tędy 
przejść i nie skręcić sobie 
nogi?

Nie tylko piesi mają 
problem. Jak wynika z 
relacji czytelniczki, ze 
sporymi utrudnieniami 
zmagają się też matki 
z wózkiem dla dzieci. 
Mamy nadzieję, że po na-
szej interwencji ktoś spra-
wą się zajmie i przejście 
dla pieszych poprawi raz, 
a porządnie.

(mim), fot. czytelnik

Betonowa fuszerka
Nowa ścieżka pieszo-rowerowa w Otmęcie już cieszy oko, ale przej-
ście przez nią - już nie. Stare, popękane betonowe płyty ułożono 
byle jak, a dookoła rozsypują się kamienie. Estetyka też pozostawia 
wiele do życzenia, poinformowała naszą redakcję mieszkanka osie-

dla (imię i nazwisko do wiadomości redakcji).

Przejście dla pieszych, a 
na nim popękane płyty 
betonowe i kamienie.
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W Dobrej zapachniało 
werniksem, temperą i farba-
mi olejnymi. Artyści od 10 
lipca do 18 lipca przebywali 
w tamtejszym ośrodku wy-
poczynkowym i tam two-
rzyli swoje dzieła plastyczne. 
Wydarzenie przyciągnęło 
nie tylko utalentowanych 
malarzy z Polski ale także z 
różnych zakątków świata: 
Czech, Białorusi, Rosji i 
Ukrainy. Na zamkniętej 
liście uczestników Związku 
Polskich  Artystów i Plasty-
ków, Polska Sztuka Użytko-
wa znaleźli się:

1. Małgorzata Biel,
2. Tomasz Borkowski,
3. Hendzi Burchyk – Biało-
ruś,
4. Maria Cieślak-Gurgul,
5. Tatiana Cybulska  – Rosja,
6. Józef Drąg  – Czechy,
7. Ina Dzianishchyk  – Bia-
łoruś,

8.Małgorzata Domańska,
9. Wojciech Idzk,
10.Józef  Lewczak,
11. Anna Łuczyńska,
12. Irena Młynarczyk,
13.Natalia Nosova  – Ukra-
ina,
14. Danuta Pęczak,
15. Lucyna Stefaniak,
16. Elżbieta Szramer-Basz-
czok,
17.Zdzisław Tromsa,
18. Jan Wajrach,
19. Sylwia Wenska,
20. Werwiński Adam,

Ponadto uczestnikami do-
chodzącymi byli:
1.Zbigniew  Bomersbach,
2. Zbigniew Jarek,
3.Mariusz  Kula,
4. Andrzej Lach,
5. Anna Maria Rogowska,
6.Urszula  Sera�n-Noga,

7. Roman Szmellter,
8. Mirosław Zakrzewski,
9. Krystian Jankowski,
10. Barbara Szymska,

W przeszłości nie bra-
kowało również mistrzów 
pędzla z dalekiego wscho-
du, Japonii, ale także z 

Kazachstanu i innych 
zakątków świata. Można 
powiedzieć, że plener od 
wielu lat łączy nasz glob 
w jednym miejscu – w 

Dobrej w gminie Strze-
leczki.

Jak mówi wójt Marek 
Pietruszka, pierwsze plene-

ry malarskie odbywały się 
w kompleksie pałacowym 
w Mosznej. Dopiero z cza-
sem, w wyniku artystycznej 
ewolucji udało się prze-
nieść sztalugi do Dobrej, 
której również uroku jak i 
ciekawej architektury nie 
brakuje. Są piękne szlaki 
rowerowe, stare bory z dę-
bami i rzeki. Natura jest 
chyba największym atutem 
tego regionu.

Tomasz Borkowski, je-
den z uczestników mówi, 
że na plenery przyjeżdża 
żeby odpocząć i spróbować 
swoich sił na większej for-
mie płótna, bo na co dzień 
tworzy matryce, monety, zaś 
malarstwo to odskocznia od 
codzienności.

Plener cieszy się coraz 
większym zainteresowa-
niem i przyciąga również 

nowicjuszy. Jedna z artystek 
przyjechała z Bochni i jak 
sama wyznaje jest to jej 
pierwsza tego typu impreza. 
Nie ukrywa, że na miejscu 
panuje przyjazna atmosfera, 
mimo iż wcześniej właściwie 
nie znała nikogo.

Po kilkudniowym ak-
cie twórczym można było 
podziwiać efekty. 18 lipca 
w Domu Kultury w Racła-
wiczkach odbył się wernisaż. 
Na wystawę przybyli artyści 
pleneru oraz zainteresowani 
sztuką mieszkańcy gminy 
Strzeleczki. W sumie po-
wstało 39 prac, w tym jedna 
fotogra�a Jerzego Stemplew-
skiego oraz metaloplastyka 
wykonana przez Zdzisława 
Tromsę. 

Michał Mandola,  
fot. Gmina Strzeleczki

Gmina strzeleczki

Pojadą na Górę 
Świętej Anny

Koła DFK Racławiczki 
i DFK Dziedzice organi-
zują pielgrzymkę na Górę 
Świętej Anny. Wyjazd od-
będzie się 29 lipca o godz. 
8.00. Plan zakłada zwie-
dzanie Muzeum Sztuki Sa-
kralnej w Ligocie Dolnej 
i mszę świętą w bazylice 
świętej Anny. Potem obiad 
i przejazd do Olszowej, 
gdzie uczestnicy będą mo-
gli zwiedzić Park Miniatur 
Sakralnych.

Koszt wycieczki wynosi 
35 zł dla członków DFK, 
pozostali uczestnicy zapłacą 
40 zł. Zapisać się można u 
przewodniczących.

PSZOK chwilowo 
nieczynny

Ważna informacja dla 
robiących porządki i remon-
ty. W dniach 20-30 lipca 
Punkt Selektywnej Zbiórki 
Odpadów Komunalnych w 

Łowkowicach będzie nie-
czynny. 

Żmija czy zaskroniec?
W zeszłym tygodniu 

strażacy ze Smolarni zostali 
wezwani do nietypowej 
akcji. Druhowie otrzymali 
informację o żmii znajdują-
cej się w jednej z domowych 
piwnic. Po przybyciu okazało 

się, że rzekomo groźnym ga-
dem jest zaskroniec. Wśród 
druhów znalazł się również 
wójt Marek Pietruszka, któ-
ry od 25 lat związany jest 
ze strażą. Po przyjeździe na 
miejsce zaskrońca pochwy-
cono do kartonu i wypusz-
czono w lesie.

Wójt i strażacy gotowi 
pomóc

Informacje, jakie docie-
rają do nas z Niemiec, są 

przerażające. W wyniku po-
wodzi dobytek straciły setki 
ludzi. Poszkodowany został 
również Bitburg, miasto 

partnerskie gminy Strzele-
czek. 30 osób nie żyje, a 60 
jest poszukiwanych. 

- Prawdziwych przyjaciół 
poznaje się w biedzie, mówi 
znane powiedzenie. Gdy tyl-
ko do Polski dotarły pierw-
sze informacje o powodzi w 
Bitburgu, skontaktowałem 
się z burmistrzem naszego 
partnerskiego miasta, aby 
zaoferować pomoc i nasze 
wsparcie – mówi wójt Ma-
rek Pietruszka. – Straty są 
ogromne. Jedna z miejsco-
wości jest całkowicie odizo-
lowana od świata. Żywioł 
zniszczył trzy mosty. Na 
miejscu zaangażowanych jest 
1500 strażaków.

Wójt zapewnił w rozmo-
wie telefonicznej, że jeżeli 
będą potrzebne dodatkowe 
ręce do pracy, to ochotnicy 
z Polski razem z włodarzem 
gminy są gotowi, aby nieść 
pomoc.

(mim), fot. (mar)

Ekspresem przez gminę

Strażacy szybko usunęli gada z piwnicy.

Zniszczenia dotknęły Bitburg, miasto partnerskie 
Strzeleczek.

Pędzle w dłoń
W ostatnim czasie przeżywaliśmy niezwykłe wydarzenie kulturowe. W Dobrej odbył się XXI Międzynarodowy Plener Malarski 2021. Po raz 
kolejny na sztalugach można było zobaczyć najciekawsze zakątki, krajobrazy i zabytki gminy Strzeleczki.

Jednym z artystów był Tomasz Borkowski, który ma-
larstwo plenerowe traktuje jako odpoczynek.

W Domu Kultury wystawiono w sumie 39 prac. Zainteresowani sztuką mieszkańcy mogli przez kilka 
dni podziwiać prace wystawione na wernisażu.

Swoje słowa uznania wyraził również wójt Marek 
Pietruszka.
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1 sierpnia obcho-

dzić będziemy 77. 
rocznicę wybuchu 
Powstania War-
szawskiego. 

Wydarzenie to na trwałe 
wpisało się w pamięć histo-
ryczną Polaków i zyskało wy-
miar jednego z najbardziej 
znaczących symboli.  

Powstanie Warszawskie 
było największym zrywem 
militarnym w czasie II woj-
ny światowej. Nierówna 
walka trwała 63 dni. Bitwa o 
Warszawę przyniosła zagładę 
miasta, śmierć około 150 
tys. osób i wypędzenie reszty 
mieszkańców stolicy. 

Symbolicznie nawiązując 
do godziny „W”, w najbliż-

szą niedzielę o 17.00 zawyją 
syreny w hołdzie bohaterom 
i dla upamiętnienia o�ar. Sy-

gnał nadawany będzie przez 
minutę w trybie ciągłym.

(nika)

W najbliższą so-

botę (31 lipca) 
w krapkowickim 
szpitalu wyłączone 
zostanie zasilanie 
elektryczne. 

Spowodowane jest to ko-
niecznością wymiany układu 
samoczynnego załączania 
rezerwy. W związku z tym 
od godziny 8.00 do 18.00 
zamknięta zostanie Izba 
Przyjęć, laboratorium, NPL, 
a oddziały szpitalne nie będą 
przyjmować pacjentów. 
Osoby wymagające hospi-
talizacji będą kierowane do 
innych szpitali w wojewódz-
twie opolskim. Podobnie bę-
dzie w przypadku porodów. 

Jednocześnie dyrekcja 
placówki zwraca się z prośbą, 

aby osoby niewymagające 
natychmiastowej interwencji 

medycznej nie zgłaszały się 
do szpitala. 

(nika)

- Dla nas to wyjątkowe 
spotkanie, bo przez wiele 
miesięcy byliśmy praktycz-
nie odizolowani - mówi 
Anna Daniszewska. 

- Cieszymy się, że w 
końcu możemy ponownie 
wspólnie świętować i znów 
jest nasz ulubiony zespół z 
Kórnicy, bo przez ostatnie 
miesiące wszyscy baliśmy 
się o swoje zdrowie - pod-
kreślają mieszkańcy. 

Z okazji święta patron-
ki DPS-u do mieszkańców 
dotarły życzenia od starosty 
krapkowickiego Macieja 
Sonika i wicestarosty Sa-

biny Gorzkulli , a także 
upominki w postaci ko-
smetyków, które sprawiły 
mieszkańcom ogromną 
radość. - Przede wszystkim 
dziękujemy pracownikom 

za heroiczną postawę w 
ostatnich miesiącach. Mie-
liśmy okazje czynić to już 
wcześniej kilkukrotnie, ale 
przy skali zagrożenia, z ja-
kim mieliśmy do czynienia 

fakt, że w „Annie” nikt z 
powodu koronawirusa nie 
zmarł jest wielką sprawą 
i najlepszym dowodem 
troski o dobro pensjonariu-

szy - podkreślają starosta i 
wicestarosta. 

Tegoroczny odpust  
uświetniły występy wspo-
mnianego zespołu z Kór-

nicy oraz pokaz tańca z 
klubu tańca towarzyskiego 
i współczesnego SIERA-
DAN.

(nika)

31 lipca szpital 
będzie nieczynny!

Syreny w hołdzie 
bohaterom! 

Odpust i grill u „Anny”!
Uśmiechy od ucha do ucha, wspólna zabawa, śpiew, tańce, a na dokładkę wielkie grillowanie. W DPS „Anna” w ubiegły czwartek - po rocznej 
przerwie - odbył tradycyjny odpust, w którym uczestniczyli mieszkańcy i ich rodziny. 
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Gmina krapkowice

W tej sprawie zwróciła się 
do nas z interwencją czytel-
niczka z gminy Krapkowice 
(imię i nazwisko zastrzeżone 
do wiadomości redakcji):

- Kilka dni temu mój 
narzeczony pojechał na 
PSZOK do Krapkowic za-
wieźć papę z remontu domu 
– relacjonuje kobieta. – Spe-
cjalnie wynajął przyczepę do 
tego celu, za którą musiał 
zapłacić, nie mówiąc już o 
wykonanej pracy, bo załado-
wać tę papę też nie było tak 
łatwo. Według regulaminu 
w punkcie przyjmowane 
powinny być odpady po-
remontowe, nawet gruz, a 
tu pan powiedział nam, że 
papy nie przyjmie, bo on nie 
ma co z nią zrobić! A my co 

mamy z nią zrobić? Do lasu 
zawieźć? To byłoby może 
śmieszne, gdyby nie fakt, że 
opłaciliśmy przyczepę i zo-
staliśmy z tą papą na lodzie, 
którą trzeba było rozładować 
z powrotem. Nie wiem, co 
zrobimy, będziemy pytać 
na PSZOK-ach w innych 
gminach, ale nie wiem, czy 
przyjmą. Tak czy inaczej to, 
jak działa nasz PSZOK, to 
jest jakieś nieporozumienie, 
po co go zrobili, skoro nie 
przyjmują odpadów? Jak to 
się ma do przepisów? Do 
tego sami proszą się o za-
śmiecanie lasów… 

Zgodnie z ustawą z 13 
września 1996 r. o utrzyma-
niu czystości i porządku w 
gminach, tworzenie punk-

tów selektywnego zbierania 
odpadów komunalnych jest 
obowiązkiem każdej gminy. 
Gmina zobowiązana jest tak-
że do zapewnienia łatwego 
dostępu do PSZOK-u każ-
demu mieszkańcowi. Gmin-
ne PSZOK-i zobowiązane 
są do przyjmowania takich 
odpadów jak: przetermino-
wane  leki, odpady  wielko-
gabarytowe  (w tym meble), 
odpady zielone, odpady bu-
dowlane, poremontowe i 
rozbiórkowe (w tym gruz), 
zużyte  opony, elektrośmie-
ci, czyli sprzęt elektryczny i 
elektroniczny oraz baterie i 
akumulatory.

(bes)

Z odpadami do lasu?
Zgodnie z ustawą o utrzymaniu czystości i porządku w gminach punk-

ty selektywnej zbiórki mają obowiązek przyjmować od mieszkańców 
odpady budowlane i poremontowe, tymczasem w Krapkowicach, jak 
się okazuje, jest z tym problem.

Zwykło się mawiać, że 
rynek to wizytówka każ-
dego miasta, ale idąc tym 
tokiem myślenia, wizytówka 
Krapkowic świadczy o nich 
bardzo źle. Czasy jego świet-
ności sięgają PRL-u. Ale nie 
chodzi tylko o brak mo-
dernizacji – tylko o ruinę, 
w jaką popadło to piękne i 
klimatyczne niegdyś miejsce. 
Stan jego rozkładu jest obec-
nie wręcz szokujący. Dopóki 
prowadzono tu jakiekolwiek 
prace konserwacyjne, rynek 
może nie wyglądał dobrze, 
ale przynajmniej nie przy-
nosił wstydu mieszkańcom i 
rządzącym. Wygląda jednak 
na to, że prac porządko-
wych, konserwacyjnych i 
naprawczych zaniechano już 
dawno temu. 

A były przecież - przy-
pomnijmy- ambitne i 
wydumane koncepcje rewi-
talizacji rynku. W trakcie 
kampanii przed wyborami 
samorządowymi w 2018 
roku Urząd Miasta i Gminy 
pochwalił się opracowaną 
koncepcją rewitalizacji tego 
miejsca – urządzono nawet 
wystawę w Krapkowickim 
Domu Kultury, gdzie można 
było podziwiać plany i wizu-
alizacje. Rynek miał zostać 
przebudowany z „modułową 
kompozycją zieleni” i nowo-
czesną aranżacją przestrzeni 
rekreacyjnej, miała być to 
m.in. strefa wodna dla naj-
młodszych (czyli instalacje 
fontann), „niebanalne” (?) 
oświetlenie, a także kino let-

nie oraz lodowisko! I pewnie 
przypadkową zbieżnością był 
fakt, że o rewitalizacji rynku 
mówił wtedy w swoim pro-
gramie wyborczym wcześniej 
kontrkandydat ubiegającego 
się o reelekcję Andrzeja Ka-
siury… Ta wystawa została 
wyeksponowana w KDK 11 
października, a pierwsza tura 
wyborów miała miejsce 10 
dni później – 21 październi-
ka. Niestety po wyborach o 
rewitalizacji czy choćby nie-
wielkim remoncie rynku już 
nie było słychać. Natomiast 
z każdym rokiem stan tego 
miejsca się pogarsza.

Temat rynku poruszyła 
na ostatniej sesji rady miej-
skiej w czerwcu radna Ka-
rolina Dziuk, która złożyła 
o�cjalny wniosek w sprawie 
niezbędnej rewitalizacji „ser-
ca Krapkowic”.

- Mój wniosek nie doty-
czy kosztownej przebudowy 
czy modernizacji, ja tylko 

wnioskuję o to, by niewiel-
kim nakładem �nansowym 
przynajmniej podreperować 
to, co tam teraz się znajduje, 
aby te zniszczenia tak mocno 
nie szpeciły – wyjaśnia radna 
Karolina Dziuk. - Uszkodzo-
nych jest dużo elementów, 
klinkier odpada, murki się 
sypią, drewniane ławeczki są 
w opłakanym stanie, zieleń 
zdziczała… Ja rozumiem, że 
budżet jest napięty, wydat-
ków wiele i pieniędzy bra-
kuje, ale może przynajmniej 
na taki „lifting” udałoby 
się wygospodarować małą 
kwotę, może nawet nie robić 
wszystkiego naraz, ale choć-
by i etapami? Dziwię się bar-
dzo, czemu akurat na rynku 
nic się nie robi, tym bardziej, 
że pomimo tego, jak źle on 
wygląda, wciąż przychodzą 
tam ludzie starsi czy mamy 
z dziećmi, chcąc posiedzieć i 
choćby zjeść lody, choć miej-
sce to bardziej odstrasza niż 
przyciąga urokiem…

Krapkowicki rynek - tragiczna wizytówka gminy
Rozsypujące się murki, obłażące z farby, łuszczące się i „szczerbate” ławki, popękane, kruszące się chodniki, przerdzewiałe płotki, uschnięte 
resztki zieleni, obtłuczony posąg fontanny z brudną wodą… tak wygląda serce stolicy powiatu. Jednym słowem, wstyd tu kogokolwiek przypro-

wadzić. A i przyjść, by odpocząć w takim otoczeniu, to raczej… ekstremalny pomysł.

Wizualizacja rewitalizacji rynku z października 2018 
r. – tak miało być…

Do wniosku radnej 
Dziuk odniósł się na sesji wi-
ceburmistrz Arnold Joszko, 
który stwierdził, że owszem 
jest plan, by odnowić ławki 
– ale nie wiadomo, kiedy ma 
to nastąpić i kiedy będą na 
to środki �nansowe… Nowe 
siedzenia na murkach mają 
być wykonane z kompozytu, 
na co potrzeba kilkadziesiąt 
tysięcy zł. Wypowiedź wice-
burmistrza na temat rynku 
była jednak w dalszej części 
zadziwiająca i świadczyć 
może, że burmistrz nie był 
na rynku od bardzo dawna i 
nie wie, jak tam wygląda…

- Widzimy, że pewne 
elementy rynku wymaga-
ją odświeżenia i wszystkie 
zgłaszane wnioski zawsze 
są potrzebne – zaznaczył 
wiceburmistrz. - Ale do ich 
realizacji potrzebne są środ-
ki �nansowe. Jeżeli tylko 
środki �nansowe uda się 
nam znaleźć, to tego lata 
ławki jeszcze wymienimy, 
by mieszkańcy mogli bez-
piecznie i komfortowo na 
rynku usiąść i podziwiać 
piękno otoczenia (!!!). A 
co do zieleni i nasadzeń, to 
oczywiście przekażemy suge-
stie spółce, która zajmuje się 
zielenią, żeby coś tam jeszcze 

dosadzić, żeby upiększyć tro-
szeczkę to miejsce, które, jak 
państwo wiecie, jest central-
ne w mieście…

No właśnie – jest, tyle że 
„upiększać” można coś, co 
jest już przynajmniej ładne. 
W przypadku rynku w Krap-
kowicach dopóki nie zostaną 
tam przeprowadzone przy-
najmniej prace naprawcze, 
chyba najlepiej byłoby to 
miejsce odgrodzić wysokim 
płotem… ze zdjęciami wizu-
alizacji przebudowy z 2018 
roku. Miało być przecież tak 
pięknie…

Beata Szczerbaniewicz 

…a tak niestety jest.

Chodzi o przebudowę dro-
gi krajowej nr 45 na odcinku 
Rogów Opolski – węzeł Opole 
Południe. Pierwsze prace - 
przygotowawcze - ruszyły już 
pod koniec maja, a teraz, jak 
informuje Generalna Dyrekcja 
Dróg Krajowych i Autostrad w 
Opolu, wykonawca rozpoczął 
prace związane z robotami 
ziemnymi oraz konstrukcyjny-
mi w zakresie drogi głównej. 
W związku z tym w środę 21 
lipca została wprowadzona 
zmiana organizacji ruchu.

- Prowadzone prace wymu-
szają zmianę organizacji ruchu 
na rozbudowywanym odcin-
ku, w tym wprowadzenie ru-
chu wahadłowego sterowanego 
sygnalizacją świetlną na długo-
ści 820 m - od stacji paliw do 
odcinka za skrzyżowaniem na 
Rogów Opolski – informuje 
Justyna Szałatkiewicz z GDD-
KiA w Opolu. - Zamknięty zo-
stał także fragment ul. Leśnej 
w okolicach DK45 w kierunku 
na Posiłek. Objazd odbywa się 
oznakowanymi drogami lokal-
nymi. Utrudnienia potrwają 
do końca września br.

Wykonawca ma czas na re-
alizację przebudowy dwukilo-
metrowego odcinka do końca 
2022 roku. W ciągu 16 miesię-
cy ma zostać m.in. wzmocnio-
na konstrukcja jezdni wraz z 
jej dostosowaniem do nośności 
11,5 t/oś. Nową nawierzchnię 
otrzyma wiadukt. Zadanie 
obejmuje także rozbudowę 
dwóch skrzyżowań poprzez 
budowę rond. Pierwsze z nich 
powstanie przy styku drogi 
krajowej z drogą gminną w 
kierunku Rogowa Opolskiego, 
drugie - rondo turbinowe - zo-
stanie wybudowane przy wjeź-
dzie na węzeł Opole Południe. 
Oba mają znacząco poprawić 
bezpieczeństwo w tym rejonie. 
W przeszłości dochodziło tu 
do wielu kolizji. 

W ramach inwestycji 
wykonane zostanie ponadto 
oświetlenie drogi, planowa-
ne jest też doposażenie w 
urządzenia bezpieczeństwa 
ruchu drogowego. Wykonany 
zostanie parking drogowy z 
kilkudziesięcioma miejscami 
postojowymi dla samochodów 
osobowych i ciężarowych. 
Na parkingu zlokalizowane 
zostanie miejsce do ważenia i 
kontroli samochodów ciężaro-
wych.

Zakres prac jest na tyle 
duży, że można się spodziewać, 
iż obecna zmiana organizacji 
ruchu nie jest ostatnią związa-
ną z tą inwestycją. 

(bes), fot.(dl)

Ruch wahadłowy na „45”
Przebudowa drogi krajowej w rejonie Rogowa Opolskiego wkroczyła 
w decydującą fazę, co powoduje utrudnienia komunikacyjne.

Wykonawca rozpoczął prace związane z robotami 
ziemnymi oraz konstrukcyjnymi w zakresie drogi 
głównej.
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 Niemal tysiąc kilometrów 
do pokonania mają gołębie 
krapkowickich hodowców z 
całej Polski wystartowało ponad 
26 tysięcy ptaków, o przebiegu 
tego konkursu napiszemy jak 
lot zostanie zakończony. Dzisiaj 
przekazujemy relację z poprzed-
niego tygodnia. 

18 lipca odbył się ostatni 
lot z cyklu 500+. Hodowcy 
gołębi pocztowych z Krapko-
wic wystawili swoje drużyny 
do rywalizacji z Wolfsburga. 
Pogoda na ten weekend nie 
napawała optymizmem, dużo 
frontów burzowych powodo-
wały ogromne zniszczenia w 
całej Polsce i uniemożliwiały 
loty gołębi. W niedzielę front  
po południu przesunął się i na 
trasie przelotu były dobre wa-
runki, wiatr miał pomagać, ale 
czy tak było? 2250 gołębi z 65 
hodowli wystartowało o 9.45. 
Pierwszy gołąb należący do 
hodowli  Żuklińskich z Krap-
kowic, ze średnią prędkością 
91km/h  pokonał odległość 535 
km. Nakrapiana samiczka star-
towała w 11 zawodach i zdobyła 
9 nagród, tydzień temu była 19. 
z odległości 730 km. 

-Drużynowo nie był to 
najlepszy lot, ale jedynka za-
wsze cieszy. W tym locie mamy 
paradoks, lot był z wiatrem, 
który zwykle pomaga gołębiom 
a równocześnie przeszkadza w 
osiągnięciu dobrego wyniku – 
mówi właściciel.

Czekamy na o�cjalne wy-
niki lotu z Roosendaal, by pod-
sumować sezon gołębi doro-
słych i przygotowujemy się do 

rywalizacji w lotach gołębiami 
urodzonymi w tym roku. 

Klasy�kacja po 11. locie.

1. Denis Su�ner 

2. Marek Przywara 

3. Edward Bednarczyk  

4. Ryszard Lebiedziejewski 

5. Bernard i Krzysztof Mierzwa

6. Joachim Gajda, Józef  Wie-
szala 

7. Rudolf Przywara 

8. Jan Gabor, Roland, Małgo-
rzata

9. Piotr Kanz Piotr

10. Konrad Kowol 

(mar)

Z Iwoną Lekarewicz, 
właścicielką szkoły, rozma-
wiamy o tym, jak będą wy-
glądać „lekcje przyszłości”. 

CZY LEKCJE Z RO-
BOTEM TO KIERUNEK 
EDUKACJI, KTÓRY NAS 
CZEKA?

Iwona Lekarewicz: 
Muszę skorygować pytanie 
- to nie jest przyszłość, to 
teraźniejszość! Henrik Chri-
stensen, dyrektor Instytutu 
Robotyki na University of 
California w San Diego, 
twierdzi, że współcześnie 
urodzone dzieci nigdy nie 
będą uczyć się jeździć samo-
chodem. Kiedy osiągną wiek 
wymagany do prowadzenia 

samochodu, autonomiczne 
pojazdy mają już być po-
wszechne. Czy tak będzie, 
tego nie wiemy. Jedno jest 
pewne, współcześnie dzieci 
są niezwykle zaprzyjaźnione z 
technologią, a cyfrowy świat 
to ich rzeczywistość. Lekcje z 
robotem są zatem naturalną 
konsekwencją rozwoju i wpi-
sują się w realia. 

ALE CZY NIE ZA 
DUŻO TEJ TECHNO-
LOGI W ŻYCIU DZIECI? 
RODZICE RACZEJ STA-
RAJĄ SIĘ ODCIĄGNĄĆ 
DZIECI OD EKRANÓW 
KOMPUTERÓW CZY 
TELEFONÓW. JAK DO 
TEGO MA SIĘ NAUCZY-
CIEL -ROBOT?

IL: Doskonałe pytanie. 
Żyjemy w świecie dominacji 
obrazu, wszechobecnych 
tabletów oraz smartfonów. 

Czy jednak mają one wartość 
edukacyjną? Zazwyczaj nie. 
I tu właśnie wkracza EMYS, 
interaktywny robot do nauki 
angielskiego. Po raz pierw-
szy intuicyjna technologia 
została połączona z metodą 
nauczania języka angielskie-
go LEO ENGLISH. Co 
to oznacza? EMYS to nie 
gadżet naukowy, czy chwyt 
marketingowy. To wpisany 
w ścieżkę nauczania „lektor”, 
który zaciekawia, utrzymu-
je skupienie, nigdy się nie 
nudzi, zawsze udziela odpo-
wiedzi. Jego wykorzystanie w 
procesie uczenia dzieci języka 
angielskiego zostało ściśle 
opracowane przez doświad-
czonych metodyków. 

CZY MOŻEMY ZA-
TEM PRZYPUSZCZAĆ, 
ŻE ROBOTY ZASTĄPIĄ 
NAUCZYCIELI?

IL: Nic nie zastąpi na-
uczyciela, EMYS to „pomoc-
nik nauczyciela”. Pojawia 
się wyłącznie na wybranych 
lekcjach. Pamiętajmy też, 
że to lektor nadzoruje pracę 
EMYSA. Posiada wiedzę, 
która pozwoli wprowadzić 
do świata dziecka przyjazną 
technologię, tak aby wspierać 
i prowadzić uczniów po-
znawczo i rozwojowo. Uczy 
bawiąc. Niezwykłą cechą 
EMYSA jest jego emocjonal-
ność. 

EMOCJONALNOŚĆ 
ROBOTA?

IL: Tak, dokładnie! To jego 
ogromny wyróżnik. EMYS ma 
swoje upodobania, lubi głaska-
nie po głowie, zachęca dzieci 
do kontaktu i zabawy. Daje też 
jasno znać, czego nie lubi. Czy-
li zupełnie tak, jak każdy z nas. 
To właśnie te ludzkie emocje 
„oswajają” technologię i spra-
wiają, że dzieci traktują EMY-
SA jak „kumpla” z grupy, a nie 
pomoc naukową. Tworzenie 
więzi i wywoływanie emocji 
wspomagają proces nauczania. 

WŁAŚNIE, SKORO 
O TYM MOWA, CZEGO 
DZIECI NAUCZĄ SIĘ 
PODCZAS ZAJĘĆ Z EMY-
SEM?

IL: Angielskiego! 
(śmiech) Odpowiedź może 
wydawać się prosta, ale taki 
jest nasz cel. EMYS w połą-
czeniu z metodą LEO EN-
GLISH, stworzoną z myślą 
o najmłodszych uczniach, za-
pewnia efektywność. EMYS 
sam w sobie jest atrakcyjnym 
urządzeniem edukacyjnym, 
jednak bez metody jego 
potencjał jest ograniczony. 
To właśnie połączenie uni-
katowej ścieżki nauczania z 
przyjazną technologią wspie-
ra rozwój dziecka, budzi cie-
kawość poznawczą, pozwala 
mózgowi pracować w rytmie 
praw zapamiętywania i wy-
korzystuje strategie efektyw-
nego uczenia się. A wszystko 
to w oparciu o pozytywne 
emocje. 

ZATEM TECHNOLO-
GIA DZIEJE SIĘ TERAZ?

IL: Oczywiście. Pozostaje 
mi powiedzieć „Let’s learn! 
Let’s EMYS!” i zaprosić na 
spotkanie z niezwykłym ro-
botem. 

artykuł sponsorowany

Pierwszy robot uczący 
angielskiego w szkole 
językowej w Mechnicy

Wyobraźmy sobie scenę, w której dzieci uczestniczą w zajęciach 
prowadzonych przez robota. Brzmi to jak opis kadru z filmu scien-

ce fiction? Wykorzystywanie technologii w procesie nauczania to 
rzeczywistość, która 
dzieje się „tu i teraz”. 
Szkoła językowa En-

light Języki i Szkole-

nia w Mechnicy jako 
pierwsza w regionie 
wprowadza interak-

tywne zajęcia języka 
angielskiego z robo-

tem edukacyjnym powiązane z metodą nauczania języka angielskie-

go LEO ENGLISH. EMYS to projekt nowej generacji, który nie tylko 
uczy, ale również rozbudza kreatywność i zachęca do interakcji. 

Lot Narodowy
Na 24 lipca zaplanowany został Narodowy Lot Gołębi Pocztowych z 
Brukseli, niestety pogoda pokrzyżowała plany. Gołębie zostały wy-

puszczone z miejscowości Roosendaal w Holandii.

 Marek Żukliński i jego zwyciężczyni.

Enlight Języki i Szkolenia,  
ul. Krapkowicka 21, Mechnica,  

tel. 667 008 158
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Przypominamy, że pismo 
zawierało między innymi 
prośbę o przyłączenie się 
gogolińskiego magistratu do 
ogólnopolskiej akcji infor-
macyjnej prowadzonej przez 
organizację Świat Wody. 
Dzięki temu mieszkańcy 
gminy mieliby być lepiej in-
formowani o zachodzących 
zmianach klimatycznych 
oraz o tym, jak ważnym za-
sobem jest woda.

Ponadto autorzy apelu 
prosili o zaprzestanie kosze-
nia trawników i ograniczenie 
podlewania trawników miej-
skich, a także o ograniczenie 
wycinki drzew. Pod doku-
mentem podpisał się Rafał 
Świerad z upoważnienia pre-
zesa OTP Łukasza Berlika.

Odpowiedzi na apel 
udzielił wiceburmistrz 
Krzysztof Reinert. Czytamy 
w niej, że władze Gogolina 
niezwykle pozytywnie oce-
niają aktywność stowarzy-

szenia w zakresie ochrony 
zasobów wody. Jak wynika z 
dalszej treści, gmina Gogolin 
od wielu lat w dużej mierze 
nawadnia tereny zielone za 
pomocą systemów kropel-
kowych i automatycznych 
układów zraszania, co po-
zwala oszczędnie gospodaro-
wać wodą. Ponadto Reinert 
zapewnia, że tereny zielone 
w mieście utrzymywane są w 
sposób właściwy.

Rafał Świerad nie jest do 
końca usatysfakcjonowany 
udzieloną przez wiceburmi-
strza Reinerta odpowiedzią. 
Tłumaczy, że w odpowiedzi 
zwrotnej nie ma ani słowa o 
tym, czy gmina przyłączy się 
do akcji czy też nie. Ponadto 
nie ma nic o koszeniu trawy, 
wycince drzew czy funkcjo-
nalności zieleni. 

(mim), fot. czytelnik

Ustosunkowali się?
Przed kilkoma tygodniami Opolskie Towarzystwo Przyrodnicze skie-

rowało apel do Rady Miejskiej w Gogolinie i burmistrza Joachima 
Wojtali o zmianę sposobu podejścia do zasobów wody na terenie 
gminy. Dziś znane nam jest stanowisko władz gminy.

Władze Gogolina ustosunkowały się do nadesłanego 
przez OTP apelu.

Spacerowanie, ruch 
i świeże powietrze – tak 
w skrócie można opisać 
senioralną wyprawę. 45 
osób, w tym 4 panów, 
spędziło czas w plenerze. 
Była też okazja na prze-
kąszenie czegoś słodkiego. 
Wspólny wypad w góry 
zakończył grill. 

Seniorzy nie ukrywają, 
iż był to miło spędzony 
czas, któremu towarzy-
szyły przede wszystkim 
wspólne rozmowy, opo-

wiadania i spora dawka 
humoru. 

(mim)

Na wycieczkę do Pokrzywnej
Grupa aktywnych seniorów z Gogolina udała się na wycieczkę do Po-

krzywnej. Po długiej pandemicznej przerwie była to dobra okazja do 
wspólnej integracji.

Seniorzy spędzili dzień w Górach Opawskich.

Z obserwacji mieszkań-
ców wynika, że niezwykłego 
odkrycia dokonano 20 lipca. 
Nieo�cjalnie wiadomo, że 
studnia ma średnicę ok. 2 
m. i głębokość ok. 15 m. Nie 
wiadomo z jakiego okresu 
pochodzi ani jak długo była 
zakryta i przysypana, a tuż 
nad nią biegły tory. Musiało 
to być jednak bardzo dawno, 
bo jak donosi Nasz Gogo-
lin (pro�l FB poświęcony 
głównie historii lokalnej i 
wydarzeniem lokalnym), 
studni nie ma na żadnej z 
dostępnych map z XX wieku 
ani przełomu XIX i XX wie-
ku. Cegły starej cembrowiny 
wyglądają na bardzo stare…

Odkrycie pod torami 
wzbudziło duże zaintere-
sowanie mieszkańców oraz 
żywe dyskusje. Pytań jest 
wiele. Skąd wzięła się tu 
studnia? Czemu i kiedy zo-
stała zakopana? Może stało 
się tak gdy budowano tory, 
a może dawno temu woda z 
niej pobierana była do paro-
wozów? Co dalej stanie się ze 
znaleziskiem? 

Na to ostatnie z py-
tań odpowiedzieli czynem 
pracownicy �rmy PORR 
wykonującej przebudowę 
linii  wraz z tunelem pod to-
rami. Robotnicy zbudowali 
bowiem wokół studni nową 
obmurówkę, a 22 lipca przy-
kryli ją żelbetową pokrywą . 
Z zapytaniem w tej sprawie 
zwróciliśmy się do spółki 
PORR SA. A oto nadesłane 
wyjaśnienia przez Lucynę 
Roszyk z biura prasowego 
�rmy:

„Studnia została odkryta 
podczas robót ziemnych, 
przed przebudową nad 
nią znajdował się tor nr 
6. Nie była naniesiona na 
mapach zasadniczych oraz 
na mapach do celów pro-

jektowych, a więc jest to 
niezinwentaryzowany obiekt 
odkryty podczas prac. Stud-
nia nie jest objęta ochroną 
konserwatorską ani nie �-
guruje w rejestrze zabytków 
województwa opolskiego. 
Zadecydowano, że zostanie 
nadmurowana i zabezpieczo-
na pokrywą żelbetową z wła-
zem żeliwnym. Po zabezpie-
czeniu i przebudowie stacji 
studnia będzie znajdowała 
się na międzytorzu torów nr 
2 i 6 (tzn. pomiędzy torami). 
Nie jest nam znana data bu-
dowy i przeznaczenie studni 
ale podejrzewa się, że zasilała 
żurawie wodne w stacji do 
zalewania parowozów”

(bes), fot. Czytelnik 

Zakup nowego samo-
chodu wraz ze sprzętem 
opiewa na kwotę 800 000 
zł. Część środków �nanso-
wych na ten cel przekazały 
instytucje państwowe i lo-
kalny samorząd. OSP musi 
znaleźć jedynie 50 tysięcy 
wkładu własnego.

Założono więc kwestę 
internetową i do momentu 
składu gazety na portalu 
zrzutka.pl widniała już 
suma 26 369 zł co daje 52 
proc. wymaganej kwoty. 
Dotychczas konto zostało 
zasilone przez 91 osób. 
Wpłat można dokonywać 
jeszcze przez ponad 30 dni.

Ponadto strażacy prze-
prowadzili zbiórkę złomu 
na terenie Odrowąża i oko-
licznych miejscowości. Jak 
się okazuje, akcja przeszła 
najśmielsze oczekiwania 
organizatorów. Ze względu 
na to, że odpady metalowe 
napływały przez wiele dni, 
ogłoszenie o�cjalnych wy-
ników zbiórki trzeba było 
odłożyć. Ostatecznie 21 
lipca wieczorem zarząd OSP 
podał do wiadomości, że w 

sumie udało się zebrać 18 
297 kg złomu.

- Raz jeszcze dziękujemy 
Państwu za przekazanie zło-
mu na nasz cel oraz wszyst-
kim tym, którzy przyczynili 
się do zorganizowania tej 
akcji. – poinformował 
o�cjalnie na Facebooku 
zarząd.

Warto też wspomnieć, że 
w ostatnim czasie jednostka 
OSP z Odrowąża została też 
nominowana do jednego z 
plebiscytów. Druhowie jed-
nak proszą, żeby wstrzymać 
się od oddawania głosów.

- Zachęcamy w zamian 
do wpłaty kwoty  SMS z 
plebiscytu, na naszą zrzut-
kę. – dodaje zarząd. 

Strażacy nie spoczywają 
na laurach i wciąż zastana-
wiają się jak zdobyć resztę 
wymaganej kwoty. Nowy 
wóz strażacki to przecież 
nie tylko prestiż wciąż pręż-
nie rozwijającej się OSP, 
ale nade wszystko ludzkie 
bezpieczeństwo, które jak 
wiadomo, jest bezcenne. 

(mim),  
fot. (OSP Odrowąż)

Odkrycie  
pod torami

Podczas trwającej przebudowy linii kolejowej w Gogolinie robotnicy 
wykopali starą studnię. Była pod jednym z torów – tuż przy samej 
drodze. 

 20 lipca stara cembrowina otrzymała nowe obrzeże.

Połowa kwoty zebrana
Ochotnicza Straż Pożarna z Odrowąża zebrała już ponad 26 tysięcy 
złotych na zakup nowego wozu strażackiego. Druhowie oprócz kwe-

sty internetowej przeprowadzili też spektakularną zbiórkę złomu.

Strażacy zebrali ponad 18 ton złomu.
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Docieplenia, 
tynki 

maszynowe, 
gładzie,  
regipsy.

Tel. 602 139 443

Stęsknieni kontaktów 
ze znajomymi, a jednak 
dalej ostrożni, od 10 
czerwca uruchomili lokalik 
zwany Kafejką, odbywają 
się spotkania. Z myślą o 
integracji zorganizowano 

wycieczkę do zoo w Opolu 
gdzie wśród zieleni miło 
spędzili cały dzień. Wiele 
osób było zdziwionych, 
jest pięknie jest rozbu-
dowane, a każdy zakątek 
jest zadbany. Wycieczka 

bardzo udana, a uczestnicy 
zadowoleni. To pierwsza 
wycieczka po tak długiej 
rozłące, ale zarząd planuje 
na letnie miesiące wiele 
atrakcji ku zadowoleniu 
członków, bo seniorom 

potrzebne jest oderwanie 
się od szarej rzeczywistości 
i samotności w gronie zna-
jomych i przyjaciół.

(mar)

Młode warzywa
Można by rzec, że 

wszystko co młode, to 
piękne i apetyczne. Skup-
my się jednak na kulina-
riach. Rzeczywiście, mamy 
teraz w bród, może już nie 
nowalijek, ale młodych wa-
rzyw. Najlepiej spożywać je 
jak najprościej, w postaci 
różnego rodzaju sałatek czy 
surówek. Wtedy zachowa-
ją niepowtarzalny smak i 
całe bogactwo witamin i 
minerałów. Jednym z ta-
kich młodych warzyw jest 
kapusta. Już sam jej wygląd 
jest apetyczny i można z 
niej przyrządzać różnego 
rodzaju surówki, dodawać 
jako składnik do zup ja-
rzynowych lub do sałatek; 
świetne są zawijane w jej li-
ście gołąbki. Najwyborniej 
chyba jednak smakuje po 
lekkiej obróbce, jako do-
mowa przystawka do dru-
giego dania. Bo my – Pola-
cy - jesteśmy kapustożerni 
i uwielbiamy to warzywo 
pod każdą postacią. Na Ślą-
sku trudno wyobrazić sobie 
obiad bez tej „światłej” czy 
„modrej” – czyli czerwonej. 
Odchodząc jednak od tych 
stereotypów, zaproponuję 
dziś danie z kapusty, które 
wbrew nazwie może być 
w miarę lekkie, a zarazem 
może służyć nie tylko jako 
dodatek do innych dań, ale 
polecam je jako samodziel-
ny, pełnowartościowy posi-
łek. A to niby powszechnie 
znana, acz czasem niedoce-
niana:

Młoda kapusta na 
wędzonym boczku

Składniki:

- 1 główka młodej kapusty 
- 250-300 g prawdziwie 
wędzonego boczku 
- pęczek świeżego, aroma-
tycznego koperku 
- pęczek grubego szczypioru 
z cebulkami 
- szczypta kminku (można 
pominąć, jak ktoś nie lubi 
lub zastąpić mielonym) 
- sok z połówki cytryny 
- po łyżeczce soli, świeżo 
zmielonego pieprzu i cukru 
- łyżka smalcu ze skwarkami 
- 2 łyżeczki mąki

Przepis:

- kapustę obrać z wierzch-
nich, czasami uszkodzonych 
liści, a następnie poszatko-
wać; może nie być poszatko-
wana bardzo drobno 
- koper i cebulę ze szczy-
piorem po umyciu posiekać 
dość drobno 
- poszatkowane warzywa 
dusić w gorącej i osolonej 
wodzie ok. pół godziny 
(raczej nie dłużej), ew. z 
dodatkiem kminku 
- boczek pokroić w kostkę i 
podsmażyć na patelni 
- kapustę odcedzić, zosta-
wiając jednak trochę płynu i 
odlewając pół szklanki wody 
z kapusty 
- boczek połączyć z kapustą 
i chwilę dusić na malutkim 
ogniu 
- w międzyczasie ze smalcu, 
mąki i wody z kapusty 
zrobić zasmażkę i także 
dodać do garnka z kapustą, 
wyłączając płomień 
- wszystko razem dobrze 
wymieszać, dodać do smaku 
soli, pieprzu, soku z cytryny 
(lub dobrego octu winnego) 
i cukru 
- zostawić „do przegryzie-
nia” kilkanaście minut

Palce lizać. Nie ma to jak 
młoda, domowa kapustka!

Pani Irenka

Zaczynając od rollerco-
asterów dla najmłodszych 
po największy rollercaoster 
w Europie - Hyperion”, cała 
grupa świetnie się bawiła, 
korzystając z różnorodnych 
atrakcji. Było dużo śmiechu 
i zabawy, nawet dorośli opie-
kunowie dobrze się bawili, 
szczególnie na nowej stre�e 
wodnej, gdzie do korzysta-
nia z atrakcji zachęcała pięk-
na pogoda.

Po kilku godzinach w 
Energylandii cała grupa 
wybrała się do aquaparku 
w Rudzie Śląskiej. Mogła 
tam skorzystać z różnych 
zjeżdżalni, basenów, jacuzzi 
i prądów wodnych. Przez 
dwie godziny wszyscy wspa-
niale się bawili w wodzie. 

Po wyczerpującym dniu 
nie mogło zabraknąć od-
wiedzenia restauracji pod 

złotymi łukami, czyli Mc-
Donald’s.

W imieniu całej grupy 
dziękujemy grupie Caritas 
za wsparcie �nansowe.

Maja Lorens,  
Maria Zdun

Znów aktywnie działają
Po trudnym pandemicznym okresie członkowie Uniwersytetu III Wieku w Krapkowicach znowu 
rozpoczęli aktywną działalność. 

Seniorzy wzięli udział w wyjeździe do opolskiego zoo.

Wycieczka pełna atrakcji
W czwartek 5 lipca Liturgiczna Służba Ołtarza z parafii Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny w Krapkowicach, dzięki wsparciu Caritas przy parafii WNMP w Krapkowicach, udała się 
na jednodniową wycieczkę do parku rozrywki Energylandia w Zatorze. 

Nie brakowało emocji.
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Za nami spotkanie 
Związku Śląskich Kobiet 
Wiejskich, czyli coroczny 
zjazd kobiet zrzeszonych w 
kołach stowarzyszenia na 
terenie całego województwa. 
Panie spotkały się w środę 21 
lipca w Brożcu. 

Panie ze Związku Ślą-
skich Kobiet Wiejskich mają 
nie tylko smykałkę podej-
mowania nowych wyzwań 
oraz energię do działania, ale 
także serce, bo udzielają się 
wszędzie tam, gdzie potrzeb-
na jest pomoc. Podobnie 
było wiosną ubiegłego roku, 
kiedy w Polsce rozpoczęła 
się pandemia. Wtedy panie 
zakasały rękawy i garnki 
zamieniły na maszyny do 
szycia, by uszyć ponad 10 
tysięcy maseczek. Pomagały 
także robić zakupy chorym 
i samotnym mieszkańcom 
swoich miejscowości. 

Jak podkreśla Maria 
Żmija-Glombik, przewod-
nicząca Zarządu Głównego, 
pandemia na szczęście nie 
spowodowała, że zmniej-
szyła się liczba kół, a wręcz 
przeciwnie - są plany, aby 
powstały nowe. 

Gospodynie w ramach 
związku działają prężnie od 
1994 roku i zrzeszają około 
900 pań w kilkudziesięciu 
kołach.

Minione świętowanie 
rozpoczęto uroczystą mszą 
świętą w ich intencji w ko-
ściele para�alnym. Następ-
nie przeszły do pobliskiego 
spichlerza i stodoły, by 

wspólnie biesiadować i spę-
dzić miło popołudnie. Był 
też czas na przemówienia, 
kwiaty, podziękowania, upo-
minki i sto lat.

Konsul Birgit Fisel-Rösle 
nawiązała do czasu pande-
mii, która pokrzyżowała pla-
ny wielu stowarzyszeniom i 
organizacjom, ale nie gospo-
dyniom ze Związku Śląskich 
Kobiet Wiejskich

- Świat potrzebuje takich 
kobiet jak wy – mówiła. 
– Jesteście ważną kotwicą 
życia społecznego w waszych 
społecznościach i stanowicie 
także istotne wsparcie dla 
krzewienia kultury niemiec-
kiej. Tak trzymać! – dodała. 

Jak podkreślała konsul 
Republiki Federalnej Nie-
miec w Opolu Birgit Fisel-
-Rösle, członkinie Związku 
Kobiet Śląskich w wyjątko-
wy sposób przyczyniają się 
do zachowania i podtrzyma-
nia między innymi niemiec-
kich tradycji w regionie oraz 
pełnią ważną rolę w życiu 
społecznym gmin.

Na uroczystym zjeździe 
obecny był również wójt 
Marek Śmiech, który oprócz 
gratulacji zaprosił panie na 
wycieczkę do Czech, gdzie 
mogą poznać region i być 

może zawiązać kolejne part-
nerstwo. 

- Dwie śląskie kobiety 
podtrzymują herb naszej 
gminy na tym obrazie i 

można powiedzieć, że to są 
wasze poprzedniczki, bo wy 
drogie panie można rzec, że 
podtrzymujecie nie tylko tę 

gminę, za co wam serdecznie 
dziękuję – mówił wójt Ma-
rek Śmiech.

Gratulacje i podziękowa-
nia za owocną współpracę w 

stronę gospodyń skierowała 
również wicestarosta Sabina 
Gorzkulla, w której imieniu 
paniom wręczono upomin-
ki-niespodzianki. 

- Jesteście jedną z tych 
organizacji, która jest nie-
zwykle bliska mojemu sercu 
i w spotkaniach, w których 
zawsze z wielką radością 
uczestniczę, a aktywność 
kobiet należących do związ-
ku jest dla nas niezwykle 
cenna przy okazji różnych 
wydarzeń – mówi Sabina 
Gorzkulla.

To właśnie za tę aktyw-
ność, wręczono wyróżnio-
nym paniom symboliczne 
pszczółki. To znak, że są 
tak pracowite i aktywne jak 
te małe owady. To właśnie 
pszczoła znajduje się w lo-
gotypie Związku Śląskich 
Kobiet Wiejskich.

Warto wspomnieć, że ce-
lem organizacji jest dbanie o 
polepszenie sytuacji ekono-
micznej i społecznej kobiet 
zamieszkałych na obszarach 
wiejskich województw opol-
skiego i śląskiego. Aktualnie 
na terenie powiatu krap-
kowickiego działają koła w 
Walcach, Żywocicach , Żu-
żeli, Dobieszowicach, Kór-
nicy, Brożcu i Strzeleczkach.

Panie zajmują się pro-
mowaniem produktów 
regionalnych, pielęgnują, 
kultywują i przekazują 
śląskie tradycje zarówno 
w kraju, jak i za granicą. 

Organizują warsztaty, wy-
stawy, seminaria, szkolenia, 
spotkania i wyjazdy krajo-
we i zagraniczne. Często 
goszczą  u siebie kobiety 
z partnerskich gmin nie-
mieckich z Nadrenii- Pala-
tynatu, Saksonii, Westfalii 
i Bawarii. Realizując ze 
swoimi partnerskimi orga-
nizacjami za granicą wspól-
ne projekty. Biorą udział 
w Ogólnoniemieckim 
Zjeździe Kobiet Wiejskich, 
który odbywa się co dwa 
lata na terenie Niemiec z 
udziałem władz central-
nych. Panie utrzymują 
też kontakty z kobietami 

niemieckiego pochodzenia 
z Mazur.  Oraz organiza-
cjami kobiecymi  Kaszub, 
z którymi mają podpisane 
partnerstwa o współpracy.

Po przekazanych słowach 
uznania i wsparcia nadszedł 
czas na wspólne biesiado-
wanie. W podziękowaniu za 
codzienną pracowitość go-
spodyń, wystąpiła dla nich 
grupa taneczna Przecinek 
wraz z wakacyjnymi gośćmi, 
którą przygotowała Ewa Ma-
gosz. Artystyczną wisienką 
na torcie był koncert Edwar-
da Simoniego.

Podczas zjazdu była rów-
nież możliwość zwiedzania 
zabytkowego spichlerza w 
Brożcu wraz z wystawami. 

Joanna Bassek, fot. (kb)

Wyjątkowe gospodynie znów razem
Bez nich krajobraz wsi nie byłby tak barwny, ale przede wszystkim tak zadbany i smaczny. Śląskie gospodynie, bo o nich mowa, zjechały się z 
całego województwa do Brożca by spotkać się po roku przerwy. 

Dla gości wystąpił zespół Przecinek w wakacyjnym składzie. 

Do Brożca zjechały się panie z całego województwa.

Praca dla 
Opiekunów osób starszych w Niemczech

 - ubezpieczenie i wysokie zarobki 
- PRO-SENIOR (KRAZ 6933)

 Tel. 668546354, 774428338

Szefowa związku Maria Żmija-Glombik dziękowała 
wszystkim paniom za codzienne zaangażowanie.

Aktywnym gospodyniom wręczono symboliczne 
pszczółki.
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Pomoc drogowa, 
transport maszyn

605 041 902

601 486 314

TRANS-HOL 
ASSISTANCE
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W uroczystościach udział wziął także przewodniczący Rady Miejskiej w Zdzieszo-
wicach Edward Paciorek. 

W wolnych wnioskach, za-
pytaniach i informacjach prze-
wodnicząca Komisji Rozwoju 
Gospodarki i Budżetu Klaudia 
Kazik odniosła się do jednego 
z artykułów „Tygodnika Krap-
kowickiego”, w którym mowa 
była o braku licencji dla Ko-
rony Krępna. Klub nie może 
brać udziału w rozgrywkach 
IV ligi z kilku powodów m.in. 
dlatego, że nie spełnił wszyst-
kich wymogów formalnych. 
Z kolei piłkarze wielokrotnie 
podkreślali, że boisko nie speł-
nia żadnych standardów, a stan 
murawy pozostawia wiele do 
życzenia. Lista pretensji była 
długa.

- Chciałam powiedzieć, 
że nie czuję się temu winna – 
mówiła radna Kazik. – Fakt 
faktem, murawa w Krępnej 
jest bardzo zła, ale to też nie 
jest moja wina. Boisko zostało 
wybudowane w czasie, kiedy ja 
nie byłam radną. 

W dalszej części wypowie-
dzi usłyszeć można było, iż 
murawa została wykonana źle 
i bez właściwych kompeten-
cji. Radna, będąc członkiem 
komisji oświatowej i sportu, 
prosiła nieraz, żeby opiekę nad 
boiskiem przejął MGOKSiR, 
podobnie jak trzyma pieczę 
nad Stadionem Miejskim w 
Zdzieszowicach.

- Trzeba tym po prostu się 
zająć dogłębnie albo wygospo-
darować dodatkowe środki, 
żeby ta murawa mogła być w 
stanie zadowalającym – dodała 
radna. - Bardzo proszę o pod-
jęcie działań mających na celu 
naprawę murawy boiska w 
Krępnej.

Nieo�cjalnie mówi się, 
że wartość wykonania nowej 

nawierzchni boiska wraz z jej 
utrzymaniem to koszt nawet 
60 tys. złotych. Przewodniczą-
cy rady Edward Paciorek pod-
kreślił, że to są duże pieniądze.

- Chciałam panu powie-
dzieć, że utrzymanie murawy 
boiska w Zdzieszowicach 
rocznie kosztuje ok.250 tys. – 
odpowiedziała na zarzut radna. 

W dalszej części dyskusji 
proponowano inne rozwiąza-
nie sprawy. Klub mógłby pro-
wadzić rozgrywki na boisku w 
Zdzieszowicach, o czym rów-
nież wielokrotnie już pisaliśmy. 
Póki co Korona Krępna gra w 
Leśnicy. 

- Ja nie widzę potrzeby, 
żeby znowu ładować w boisko 
w Krępnej – odpowiedział 
przewodniczący Paciorek. – To 
są potężne pieniądze, jak to 
wszystko podliczymy, to wyj-
dzie prawie jak za Mirabelkę. 

Do tych słów po raz kolej-
ny odwołała się radna Kazik.

- Panie przewodniczący, 
do kogo pan ma pretensje? Do 
mnie? – pytała.

- Tak, do pani przewod-
niczącej – mówił Paciorek. - 
Moje osobiste, bo ja cały czas 
twierdzę, że z tym boiskiem nie 
da się nic zrobić. Tam trzeba 
wszystko zrobić od początku, 

to nie są złotówki, tylko setki 
tysięcy.

Radna jeszcze kilkukrotnie 
apelowała na forum o rozwią-
zanie problemu. Powołała się 
między innymi na fakt, że na 
tym boisku grał jej 86-letni 
ojciec. Jak wynika z relacji, pił-
karze prowadzili tu rozgrywki, 
dopóki nie nawieziono pół 
metra kamienia. Ktoś musiał-
by ten problem rozwiązać. 

Na tym jednak nie kończą 
się problemy, z jakimi musi 
borykać się Krępna. Na koniec 
radna Kazik wypowiedziała 
całą „litanię braków”, z jakimi 
zmierzyć się muszą mieszkań-
cy. 

- Nie mamy szkoły, nie 
mamy przedszkola, nie mamy 
biblioteki, nie mamy chod-
ników, nie mamy wiat, nie 
mamy parkingów. Teraz jeszcze 
boisko porasta. Co my w tej 
Krępnej mamy? – mówiła.

Po tej nieco ironicznej 
wypowiedzi przewodniczący 
zamknął dyskusję. Pytanie rad-
nej jest pytaniem retorycznym 
i każdy - czy to mieszkaniec 
sołectwa, czy czytelnik - musi 
odpowiedzieć na nie sobie 
sam.

Michał Mandola,  
fot. gmina Zdzieszowice

Sprawa boiska w Krępnej wróciła podczas ostatniej 
sesji Rady Miejskiej w Zdzieszowicach. 

Co my w tej 
Krępnej mamy?

Nie tylko Mirabelka okazała się być sprawą sporną podczas ostatniej 
sesji Rady Miejskiej w Zdzieszowicach. Był też poruszony wątek kil-
kukrotnie przedstawiany już na łamach „Tygodnika Krapkowickiego” 
– sprawa boiska w Krępnej. 

Nasi jubilaci

Medale wręczała burmistrz Sybila Zimerman.

- Sprawa budowy masztu 
telekomunikacyjnego przy 
ulicy Myśliwca w Zdzieszo-
wicach toczyła się przez kilka 
lat – pisze burmistrz Sybila 
Zimerman. - W początko-
wej jej fazie (w oparciu o 
poprzednio obowiązujące 
przepisy) gmina Zdzieszowi-
ce (a także mieszkańcy sąsia-
dujących terenów) skutecz-
nie wnosiła odwołania od 
wszelkich decyzji wydawa-
nych przez inne organy w tej 
sprawie. Zasadnicza zmiana 
sytuacji nastąpiła jesienią 
ubiegłego roku, kiedy to 
zmieniono prawo w zakresie 
budowy tego typu obiektów. 
Przede wszystkim zmniej-
szono (kilkukrotnie) normę 
w zakresie dopuszczalnych 
poziomów pól elektroma-
gnetycznych szkodliwych dla 

człowieka. Zmiany w prawie 
dotknęły również przepisów 
dotyczących decyzji środo-
wiskowych.

Jak dodaje włodarz, w 
konsekwencji gminy nie wy-
dają decyzji środowiskowych 
dla tego typu inwestycji, 
gdyż po zmianie przepisów 
nie są to przedsięwzięcia 
oddziaływujące negatywnie 
na środowisko. Ponadto tzw. 
specustawa telekomunika-
cyjna wyłączyła konieczność 
powiązania tego typu przed-
sięwzięć z adekwatną funkcją 
w planie zagospodarowania 
przestrzennego (maszt na 
ul. Myśliwca budowany jest 
na terenie o przeznaczeniu 
rolniczym).

- Reasumując, burmistrz 
Zdzieszowic, zgodnie z wolą 
mieszkańców, nie wydał 

w sprawie budowy masz-
tu na ul. Myśliwca żadnej 
decyzji akceptującej to 
przedsięwzięcie – czytamy 
w dalszej części. - Ponadto 
podejmowane próby zmiany 
lokalizacji masztu na inną 
niekontrowersyjną, np. na 
terenie gminnym Borek, nie 
spotkały się ze zrozumie-
niem ze strony inwestora.

Burmistrz Zimerman 
wskazuje, że w ostatnim 
czasie tego typu inwestycje 
realizowane są w wielu miej-
scach Polski, w tym również 
na terenie powiatu krap-
kowickiego. Analogiczny 
rozwój wydarzeń dotyczył 
również zrealizowanej w tym 
roku budowy masztu na ul. 
Kozielskiej w Zdzieszowi-
cach.

(mim)

Inwestycja postępuje, 
burmistrz komentuje

W ubiegłym tygodniu poinformowaliśmy naszych czytelników o tym, 
że na ulicy Myśliwca powstanie maszt telekomunikacyjny. W opinii 
wielu taka konstrukcja negatywnie wpłynie na zdrowie mieszkańców. 
Sprawę skomentowała dla nas burmistrz Sybila Zimerman.

Pierwszy dzień to zawody 
biegowe w terenie przełajowym 
dla dzieci przedszkolnych, 
szkolnych, młodzieży i doro-
słych na dystansach od 350 
metrów do 2,5 km. O�cjalnego 
otwarcia dokonali burmistrz 
Zdzieszowic Sybila Zimerman i 
zastępca burmistrza Artur Gasz. 
W tym roku zarząd LUKS 
„Rospondek” złożył wniosek o 
współorganizację imprezy bie-
gowej pn. „Bieg dla Europy” z 
przedstawicielstwem Komisji 
Europejskiej w Polsce. Każdy 
mógł pokonać wytyczoną trasę, 
tj. 350 metrów biegiem, mar-
szem lub spacerem. Na starcie 
tego biegu stanęło ok. 250 za-
wodników. 

Drugi dzień gali sportu 
do południa to zmagania 
multisportowców podczas XII 
Cross Duathlonu „Żyrowik” 
(bieg i rower) dla dorosłych 
oraz „Mini Żyrowik” dla dzie-
ci. Wśród dorosłych zwyciężył 

Sebastian Chojnowski z Gliwic. 
Najszybszym mieszkańcem 
gminy Zdzieszowice w Cross 
Duathlonie okazał się młody 
chłopak Adrian Szpak–Orian 
reprezentujący LUKS „Rospon-
dek”. 

Po południu wystartował 
bieg „Żyrowski Wierch”. Zwy-
cięzcą biegu na dystansie 6,2 
km został Łukasz Smużny z 
Wałbrzycha, a wśród pań naj-
szybsza była Małgorzata Gru-

chot z Gogolina. Maksymilian 
Lepich z Żyrowej reprezentu-
jący LUKS „Rospondek” zajął 
trzecie miejsce na podium. 

Tytuł mistrza województwa 
na dystansie 18,6 km z czasem 
01:23 zdobył Daniel Kokot z 
Ozimka, a mistrzynią Opolsz-
czyzny została Beata Szatka z 
Gogolina, która pokonała trasę 
w czasie 01:45.

(mar)

XIV Gala Sportu „Żyrowik” za nami
Ponad 350 osób wzięło udział w zmaganiach, których organizatorem 
były dwie organizacje pozarządowe - Stowarzyszenie „Nasze Dzie-

dzictwo” i LUKS „Rospondek”

W dwudniowych zmaganiach wystartowało wielu 
zawodników.
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MEDIASERWIS
Naprawy domowe:
- telewizorów, anten satelitarnych 
  i naziemnych
- laptopów, tabletów i nawigacji 
- montaż anten satelitarnych
  i naziemnych.

Malnia, ul. Opolska 22, 
tel. 467 17 43, 

kom. 604 782 443

Wsiąść do pociągu byle jakiego
Któż nie zna tej piosenki? Z racji lokalizacji miejsca mojej 

pracy zawodowej mam okazję przyglądać się pociągom, które 
jeżdżą mi niemal po plecach przez cały okrągły rok. A jako że 
jeżdżą po najstarszej, a zarazem najbardziej obleganej linii ko-
lejowej w Polsce, jest ich, i to różnorakich, bardzo wiele, choć 
teraz przez modernizację linii Kędzierzyn – Opole pośpieszne 
puszczane są do Gliwic przez Strzelce Opolskie. I kiedy tak pa-
trzę na kilka zatrzymujących się w Gogolinie pociągów daleko-
bieżnych, ba, nawet pośpiesznych, co kiedyś było niemożliwo-
ścią, łezka w oku mi się kręci na wspomnienie wakacji, podróży 
i eskapad odbywanych właśnie koleją. 

Wspominałem ostatnio z przyjacielem letnie wyjazdy na 
Mazury. Do pociągu bodajże relacji Racibórz – Giżycko czy też 
Ełk wsiadało się na stacji początkowej, tj. w Raciborzu właśnie, 
i tak szturmując wagony, by zająć miejsce siedzące. W Katowi-
cach już było tylko dopychanie ludzi wskakujących przez okna, 
którzy stali potem nie tylko w korytarzach, ale i w toaletach. 
Ileż to razy na Dworcu Głównym w Krakowie wskakiwałem 
(jak nie przymierzając aktor – Cybulski) do wtaczającego się 
na ślepy peron pociągu do Szczecina, który zatrzymywał się 
w Gogolinie. Kiedyś był taki pociąg ze Szklarskiej Poręby do 
Warszawy, a w Opolu doczepiano do niego dwa wagony, w 
których koczowało się nielegalnie już kilka godzin wcześniej, 
wsiadając doń na jakichś bocznicach. I takich wspomnień są 
setki, o ile nie tysiące. Kiedy patrzę obecnie na klimatyzowane 
wagony składów jadących do Zakopanego czy Łeby, gdzie moż-
na dojechać z Gogolina bez żadnych przesiadek i bez ścisku, bo 
przedziały puste, nachodzi mnie mocna ochota na przejechanie 
się takim pociągiem, ot, dla samej frajdy podróżowania. Bez 
względu na cenę, bo tanio nie jest…  

Szczególnie chętnie pojechałbym do stolicy polskich Tatr, 
bowiem pociąg jedzie od Rybnika przez arcyciekawe tereny zna-
jomych mi pasm górskich, miejscowości, które z sentymentem 
wspominam, choć ponoć teraz samo Zakopane już nie to samo 
co przed laty. Zwycięża jednak pragmatyzm i wygodnictwo. No 
bo na stację trzeba dojść lub dojechać, gdzieś się przesiąść, po-
tem znów dojść etc. A człowiekowi się nie chce, bo najchętniej 
to by wjechał autem do sklepu. Tak jak nie chce się jechać auto-
karem np. do Bułgarii, bo też i po co, skoro są samoloty. Kiedyś 
to się podróżowało kuszetkami, śpiąc dwie noce w pędzącym 
pociągu przez dawny ZSRR i Rumunię. Jakaż to była przygoda, 
której doświadczyłem kilka razy w życiu. I nie baczył człek na 
niedogodności higieniczno–gastronomiczne. Ważna była przy-
goda, chęć poznania, podziwianie krajobrazów i poznawanie 
nowych miast. Podróżując po Polsce na dalekich trasach, fajne 
były i przesiadki, gdzie czekało się na połączenie nawet parę 
godzin.

Ale na stacjach były restauracje, bary, stawiane czasem nawet 
na peronach jak w Opolu czy Kędzierzynie, gdzie można było 
kupić bułkę czy oranżadę. Teraz to niemożliwe. Z zamierzchłej 
przeszłości pamiętam jeszcze bar na stacji w Gogolinie, gdzie, 
jak w każdym cywilizowanym kraju, łącznie ze wspomnianą 
Bułgarią, można było napić się piwa. Obecnie dworce świecą 
pustkami. Ze smutkiem patrzę na przemieszczające się przed 
moimi oczami puste przedziały w dalekobieżnych, a i lokalnych 
pociągach. Korzystając z różnych funduszy, samorządy starają 
się remontować dworce kolejowe, tworząc im nowy byt i prze-
znaczenie. Szkoda tych na zlikwidowanych liniach, których, 
choćby w naszej okolicy, jest kilka. Nie ma dla nich szans, m.in. 
dlatego, że ilość podróżujących pociągami drastycznie spadła. 

Decydenci robią, co mogą, by zniechęcić ludzi do podróżo-
wania samochodami. Ograniczają ich dostęp do dużych miast, 
stawiają na pojazdy elektryczne, które chyba tak do końca nie 
są ekologiczne. I na nic to wszystko, bo jednak jazda samo-
chodem jest wygodniejsza, choć może nie szybsza. To tak jak 
z przewozem towarów. Niby transport rzeczny tańszy, a i tak 
tirów na drogach zatrzęsienie, bo zniszczona została wodna 
infrastruktura. Za unijną kasę modernizujemy szlaki kolejowe, 
przystosowując je do wymogów współczesności i coraz więk-
szych prędkości. Stawiane są nowe perony, przejścia podziemne, 
pięknieją dworce. W sumie to wszystko pozytywne, tylko dla 
kogo? Czy te inwestycje kiedyś się zwrócą? 

A swoją drogą zastanawia mnie jeszcze jeden fakt. Ekipa 
wiecznie remontująca słynny przejazd kolejowy w Gogolinie 
musiała ów zamknąć przy okazji kolejnych prac. Nie dziwi mnie 
sam fakt i staram się przystosować do uciążliwości, ale czemu 
nie można było zrobić wszelkich robót za jednym zamknięciem 
przeprawy, i czemu panowie fachowcy pracują tylko do popo-
łudnia, a nie, dajmy na to do godz. 22.00, jak to bywa wszędzie 
indziej. W Niemczech pracowaliby całą noc i w niedzielę, byle 
szybciej ukończyć, oby potrzebną, robotę.

Wawrzyniec Jasiński
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Treść listu drukujemy 
poniżej… Co ciekawe, nie 
jest to pierwszy głos czytel-
nika w tej sprawie na prze-
strzeni kilku lat na łamach 
naszej gazety (przedtem były 
to inne osoby), jednakże 
te wcześniejsze pozostały 
bez jakiejkolwiek reakcji ze 
strony burmistrza, urzędu 
czy też radnych… Jak będzie 
tym razem?

„Szanowny Panie Burmi-
strzu

Nazywam się Katarzyna 
Strycharz, od urodzenia 
mieszkam w Otmęcie. 
Obecnie jestem studentką 
weterynarii we Wrocławiu 
i tam mieszkam, natomiast 
swoją przyszłość wiążę z 
Krapkowicami. 

Cieszę się, że moje mia-
sto się rozwija – nabiera ko-

lorów, staje się coraz bardziej 
nowoczesne. Z prawdziwą 
przyjemnością spaceruję po 
parku, przechodzę nowym 
mostem czy też pływam na 
basenie. Jest jednak jedna 
sprawa, która powinna być 
rozwiązana inaczej. Krapko-
wice to całkiem spore, po-
wiatowe miasto z ambicjami, 
a wydaje się, jakby ktoś za-
pomniał, że między ludźmi 
żyją też zwierzęta. Niestety, 
obecnie moje miasto nie 
jest przyjazne zwierzętom. 
Szczególnie mam na myśli 
psy, które nie mają swoje-
go miejsca, gdzie mogłyby 
swobodnie biegać, bawić się 
i socjalizować. Kiedy jestem 
w Krapkowicach, nie mam 
gdzie spacerować ze swoim 
psem. Na to samo narzeka 
większość moich znajomych 
- również właścicieli psów. 

Panie Burmistrzu, pro-
szę powiedzieć - gdzie dziś 
mogę wyprowadzić swojego 
psa, by nie narazić się na 
konsekwencje w postaci 
upomnienia lub mandatu? 
Gdzie mogę uwolnić psa ze 
smyczy, by mógł pobiegać i 
poczuć się wolny? Spacer na 
smyczy to nie spacer! Nie 
jest sztuką rozwiesić tablice 
z informacją „zakaz wstępu 
psom”. 

Mieszkam w pięknej, 
zielonej części Otmętu. 
Niedaleko mojego domu, 
przy ulicy księdza Duszy, 
znajduje się plac zabaw dla 
dzieci. Właściwie znajdował 
się plac zabaw, ponieważ 
powoli wywożone są z niego 
poszczególne elementy. Po-
nieważ tuż obok znajdują się 
dwa place zabaw – jeden w 

List do burmistrza - głos w imieniu psów
Do wiadomości naszej redakcji – z prośbą o publikację – został nadesłany list otwarty zaadresowany do burmistrza Krapkowic – Andrzeja Kasiury. 
Porusza on ważną dla wielu mieszkańców i nierozwiązaną od lat kwestię dotyczącą czworonogów.

nowym parku, a drugi przy 
ulicy Kilińskiego, sugeruję, 
żeby miejsce po „starym” 
placu zagospodarować i 
stworzyć tam właśnie park 
dla psów. To miejsce przy-
szło mi do głowy, ponieważ 
obecnie tylko się marnuje, 
a ma naprawdę wielki po-
tencjał, aby stać się świet-
nym parkiem dla psów - po 
pierwsze teren jest spory, a 
po drugie nie brakuje tam 
zieleni. Na początku w zu-
pełności wystarczyłoby ogro-
dzić teren, a z biegiem czasu 
sukcesywnie dodawać różne 
psie atrakcje. To jedna z pro-
pozycji, ale takich miejsc jest 
więcej, zarówno w Otmęcie, 
jak i Krapkowicach. 

Uważam, że powinniśmy 
w tym momencie zacząć na 
ten temat rozmawiać i dzia-
łać, aby taki park, a najlepiej 
dwa – jeden w Krapkowi-
cach, a drugi w Otmęcie, 
powstały na terenie naszego 
miasta. „Psiarzy” w naszym 
mieście jest naprawdę sporo 
i wszyscy ubolewamy nad 
faktem, że nasi czworonożni 
przyjaciele nie mają miejsca, 
by pobiegać. Gwarantu-
ję Panu, że takie miejsce 
cieszyłoby się ogromnym 
zainteresowaniem psów i ich 
właścicieli. 

Ze swojej strony mogę 
zaoferować pomoc przy two-
rzeniu regulaminu, który 

obowiązywałby w naszym 
parku. Deklaruję również 
- ze swojej strony i strony 
moich znajomych posiada-
czy psów, że będziemy dbać 
o czystość w tym miejscu. 

Panie Burmistrzu, proszę 
o pozytywne rozpatrzenie 
mojej prośby. Moim zda-
niem to trochę wstyd, że już 
od tylu lat nie możemy się 
doprosić parku, który w in-
nych miastach jest od dawna 
normą. Gwarantuję Panu, że 
po takim przedsięwzięciu, 
gdyby tylko psy miały prawo 
głosu - byłby Pan ich burmi-
strzem.

Z poważaniem

Katarzyna Strycharz”

Historia ta nie robiłaby 
pewnie wrażenia, gdyby nie 
fakt, że nasz czytelnik nie-
dawno przeszedł drugi udar 
i to, że działka zarosła, nie 
wyniknęło - jak podkreśla – 
z jego lenistwa, ale z poważ-
nych problemów ze zdro-
wiem. Pan Manfred wierzy 
jednak, że z czasem dzięki 
rehabilitacji będzie mógł 
choć częściowo powrócić do 
dawnej formy i nie chce się 
pozbywać swojej działki.

- Uprawiałem ją od 
ponad 40 lat i zawsze ter-
minowo płaciłem wszystkie 
opłaty, pod koniec roku 
jeszcze skopałem grządki, ale 
w marcu miałem udar, który 
mocno odbił się na moim 
zdrowiu. Tylko dlatego, że 
się pochorowałem, mam 
stracić mój ogródek? – pyta 
Manfred Dresler. – 15 lipca 
dostałem podpisane przez za-
rząd Rodzinnych Ogrodów 
Działkowych wezwanie do 
„usunięcia nieprawidłowo-
ści” i doprowadzenie działki 
do używalności. Dostałem 
na to termin do 31 lipca, 
czyli dwa tygodnie, a listu 
nawet nie otworzyłem od 
razu, tylko po paru dniach…
Te nieprawidłowości to jak 
czytam w piśmie zbyt wy-
soka trawa i chwasty. Sęk 
w tym, że ja w tak krótkim 
terminie nie dam rady nic 

z tym zrobić i zarząd o tym 
doskonale wie, bo wiedzą że 
miałem udar. A moja działka 
wcale przecież nie wygląda 
najgorzej, są inne dużo bar-
dziej zaniedbane, ale akurat 
na mnie się zawzięli!

Tymczasem jak napisano 
w wezwaniu, jeśli pan Man-
fred się do terminu nie za-
stosuje, „będzie to podstawą 
do wypowiedzenia umowy 
dzierżawy działki i dopro-
wadzenie jej do używalności 
zgodnie z regulaminem na 
koszt obecnego dzierżawcy”. 
Nasz czytelnik dodaje, że 
spotkał jednego z członków 
zarządu, który go ostrzegł, że 
działka zostanie mu odebra-
na. Podobno jest już na nią 
chętny.

- Regulamin może ze-
zwala na takie działania, ale 
to nieludzkie – komentuje 
chory mężczyzna.- Chcę 
mieć swoją działkę, choć 
dziś nie potra�ę powiedzieć, 
kiedy będę w stanie ją upo-
rządkować. Przyzwoitość 
nakazywałaby dać mi na to 
więcej czasu. 

O komentarz w tej 
sprawie zwróciliśmy się do 
przedstawiciela zarządu 
ROD Krapkowice.

- Znam sprawę, rze-
czywiście ogród lustrowała 
komisja i stwierdziła, że ta 

parcela jest mocno zaniedba-
na, tymczasem przychodzą 
do nas osoby zainteresowane 
kupnem działki i wskazują 
konkretne miejsca, gdzie 
jak twierdzą, nikt nic nie 
robi – przyznaje wiceprezes 
ROD, Władysław Gryll. - 
Takie osoby wręcz naciskają 
na zarząd, byśmy podjęli 
zdecydowane działania. No i 
w związku z tym wystosowa-
liśmy pismo z wnioskiem o 
uporządkowanie. 

Na pytanie czemu wy-
znaczony termin jest tak 
krótki, Władysław Gryll 
odpowiada, że działkowiec 
jeśli sam jest w złej formie, 
może kogoś wynająć do po-
rządków. 

- Każdy przypadek rozpa-
trywany jest indywidualnie, 
jeśli widzimy że komuś bar-
dzo zależy i stara się, idziemy 
na rękę, ale tu mamy wraże-
nie, że nie ma takiej dobrej 
woli, a jedynie upór, aby 
działkę trzymać i już. Kiedy 
zwróciliśmy działkowcowi 
uwagę, to usłyszeliśmy, że on 
sam wie, kiedy ma to zrobić. 
Tymczasem miejsce wygląda 
bardzo źle i coś trzeba z tym 
zrobić.

Póki co nie wiadomo ja-
kie dalsze decyzje podejmie 
zarząd ROD. 

(bes)

Mogą odebrać zaniedbany 
ogródek 

Do naszej redakcji zgłosił się działkowiec z ogrodów przy ulicy 3 Maja 
w Krapkowicach. Schorowany mężczyzna poskarżył się, że dostał 
termin uporządkowania działki i ostrzeżenie, że jeśli się do niego nie 
zastosuje, porządki zleci na jego koszt zarząd, co więcej – że parcela 
może mu zostać odebrana.

- Jestem osobą, która 
bardzo ciężko przeszła za-
każenie Covid-19, ledwo 
uszedłem z życiem. – mówi 
interweniujący. – Nie mogę 
patrzeć na ten bilbord, któ-
ry za nic ma poszanowanie 
ludzkiego zdrowia i wręcz 
naraża na śmierć wiele lu-
dzi, biorąc pod uwagę, że 
kolejne osoby mogą uwie-
rzyć w te utopijne antysz-
czepionkowe teorie. 

A n t y s z c z e p i o n k ow e 
bilbordy rozwieszane są 
w porozumieniu z grupą 
Wolna Polska Opole. Tego 
typu organizacje poddają 
pod wątpliwość nie tylko 
szczepienia ale też sam fakt 
istnienia pandemii.

Redakcja „Tygodnika 
Krapkowickiego” poinfor-
mowała o tym wojewodę 
opolskiego Sławomira 
Kłosowskiego. Jak wiado-
mo, władze rządowe wraz 

z lekarzami dwoją się i 
troją, aby zachęcić obywa-
teli do szczepień. Loterie 
szczepionkowe, wywiady 
telewizyjne, programy 
edukacyjne to tylko wyci-
nek tego typu działalności. 
Medycy tłumaczą, iż jest to 
jedyna droga do powrotu 
do normalności. Nic jed-
nak tak bardzo nie porusza, 
jak osobiste świadectwo 
jednego z naszych stałych 
czytelników.

- Uważam, że likwidacją 
takich bilbordów musi za-
jąć się władza. - dopowiada 
interweniujący. –Jak widać, 
antyszczepionkowa kampa-
nia staje się powoli plagą. 
Z chorobą nie ma żartów, 
a taka dezinformacja sieje 
tylko niepotrzebny chaos.

W Opolu znaleźć moż-
na bilbordy, które odwołują 
się do nieciekawej sytuacji 
wielu przedsiębiorców. W 

treści czytamy: „Okłamują 
nas! Tu nie chodzi o pan-
demię, to jest niszczenie 
naszych �rm”. Obok wid-
nieje ilustracja z symbolicz-
nym szyldem „Zamknięte 
z powodu COVID-19”. 
Jednocześnie działacze za-
strzegają, iż ich billboardy 
„zawierają wyłącznie cy-
taty naukowców i lekarzy, 
którzy przestrzegają przed 
tymi szczepieniami”.

Dziwnych teorii spisko-
wych nigdy nie brakowało, 
a fake newsów jak widać 
jest coraz więcej. Niejed-
nokrotnie słyszy się, że na 
szczepionkach wzbogacają 
się producenci szczepionek. 
Takie wizje jednak najczę-
ściej są dementowane, bo 
przecież nikt nie oburza 
się, że dzięki większemu 
popytowi na chleb rosną 
zarobki piekarzy. 

 Michał Mandola,  
fot.(kb)

Antyszczepionkowe 
bilbordy

Antyszczepionkowy bilbord spotkać można przy Krapkowickim Domu Kultury.

Społeczna kampania wymierzona w szczepienia wkroczyła do Krap-

kowic. Na budynku mieszkalnym przy Domu Kultury zawisł bilbord z 
napisem: „Okłamują nas! Mamo! Tato! Nie pozwólcie mnie zaszcze-

pić!”. Wywołało to oburzenie u jednego z naszych czytelników (imię 
i nazwisko do wiadomości redakcji). Interwencję przekierowaliśmy 
do biura wojewody opolskiego. 
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>> JAK NADAĆ OGŁOSZENIE
Wyślij mailem 
marketing@ 

tygodnik-krapkowicki.pl
Koszt: 13 zł za każde 10 słów

Wyślij sms:
Wyślij sms na numer 79567 o 
treści TK. po kropce wpisując 

treść ogłoszenia (do 160 
znaków, bez polskich znaków). 

Koszt smsa 11,07 zł.1. 2.
Przyjmiemy do sprzedaży  

i wynajmu domy, mieszkania, działki, lokale, aktualna oferta biura 
na stronie internetowej: www.investdom.pl lub w biurze Investdom  
Nieruchomości ul. Opolska 3, 47-300 Krapkowice, tel. 77 466 50 38

USŁUGI 
OGÓLNOBUDOWLANE
- budowa domów
- wykończenia wnętrz
- remonty

Rafał Smieszek 
tel. 696 131 211

Kiosk Numerek
- Lotto, Ksero
- Naprawa obuwia
- Dorabianie kluczy
- Punkt pralni chemicznej
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• SŁONECZNE TARASY 
Komfortowe mieszkania 
z tarasem lub ogródkiem 
do wyłącznego korzy-
stania, z przynależnym 
garażem i miejscem po-
stojowy, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 466 
50 38, 666 312 818

• OSTATNIE WOLNE 
MIESZKANIE! NOWA IN-
WESTYCJA DEWELOPER-
SKA! Na „OSIEDLU DĘ-
BOWYM” w Gogolinie, 
komfortowe mieszkania 
trzypokojowe z tarasem 
lub balkonem, z przyna-
leżną piwnicą i miejscem 
postojowym. Zakończenie 
budowy GRUDZIEŃ 2021, 
więcej informacji tel. 77 
466 50 38, 666 857 858, 
666 312 818

• MIESZKANIA

• Krapkowice, wynajmę 
kawalerkę, III p, ume-
blowana, 800zł + opła-
tym, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 466 
50 38, 666 857 858

• Żużela, 53,8 m² 3 po-
mieszczenia, parter, do 
kapitalnego remontu, 40 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13716)

• Krapkowice, 53 m², 
2 pkł, I piętro, , piwni-
ca, 169 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(11130)

• Gogolin, 3pkł, 85 m², 
parter, piwnica, ogró-

dek, 185 000 zł więcej na 
www.investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13476)

• Krapkowice, 48,7 m², 3 
pkł, I piętro, ogródek, dwa 
garaże, 189 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl, tel. 
77 466 50 38, 666 857 858 
(13861)

• Krapkowice-Otmęt, 51,8 
m², 2 pkł, II piętro, balkon, 
piwnica, 199 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 857 858

• Krapkowice, 3pkł, 56,8 
m², IV p, piwnica, bal-
kon, 219 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13939)

• DOMY

• Krapkowice, jednoro-
dzinny, 4pkł, 90 m², dział-
ka 9a, stan dobry,  350 
000zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13472)

• Krapkowice, dwa domy 
w zabudowie bliźniaczej, 
230m², działka 25 a, 489 
000 zł więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 466 
50 38, 666 857 858 (6520)

• Krępna, wolno stojący, 
204 m², działka 85a, stan 
dobry, 489 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl, tel. 
77 466 50 38, 666 857 858 
(10976)

• Krapkowice, dwurodzin-
ny, 4pkł, 230 m², działka 
7 a, stan b.dobry,  559 
000zł, więcej na www.

investdom.pl, tel. 77 466 
50 38, 666 312 818 (13576)

• Krapkowice, wieloro-
dzinny, 7p3k3ł, 275 m², 
działka 5 a, stan dobry,  
620 000zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 466 
50 38, 666 312 818 (13004)

• Racławice Śląskie, wol-
no stojący, 202 m², działka 
31a, podwyższony stan-
dard, 685 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl, tel. 
77 466 50 38, 666 857 858 
(13714)

• Krapkowice, jednoro-
dzinny, 184m², działka 
15 a, piwnica, basen, sau-
na, domek dla gości, 870 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 466 
50 38, 666 857 858 (8826)

• Żyrowa, granica par-
ku krajobrazowego Góry 
Św. Anny, jednorodzinny, 
3 kondygnacje, w całości 
podpiwniczony, 8pk3ł, 
300 m², garaż dwusta-
nowiskowy, wiata, chata 
grillowa, zagospodaro-
wana działka 24a, stan 
bardzo dobry, 1 220 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13723)

• DZIAŁKI

• Malnia, budowlana, 5,4 
a, media w granicy, 49 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(12467)

• Stradunia, usługowa, 
8,1 a, media w granicy, 
50 000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(13715)

• Chorula, budowlana, 
27,86 a, media w grani-
cy, 85 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl, tel. 
77 466 50 38, 666 857 
858 (9053)

• Odrowąż,  budowla-
na, 26 a, media w grani-
cy, 159 360 zł, więcej na 
www.investdom.pl tel. 
77 466 50 38, 666 857 
858 (12316)

• Gwoździce,  budowla-
na, 18 a, media w grani-
cy, 239 000 zł, więcej na 
www.investdom.pl, tel. 

77 466 50 38, 666 857 
858 (13635)

• LOKALE

• Stradunia, handlowo-
-usługowy, 108 m² parter, 
witryny, 75 000 zł, więcej 
na www.investdom.pl, tel. 
77 466 50 38, 666 857 858 
(13638)

• Krapkowice-ul.Ligonia, 
handlowo-usługowy, 75 
m² parter, witryna, 175 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13741)

• Krapkowice – Otmęt , 
lokal handlowo-usługo-
wy przy 3go Maja, 302 
m², parter, witryny, 650 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 312 818 
(10555)

• OBIEKT – Krapkowi-
ce – Opolska 77, 448m² 
, 3 kondygnacje, działka 
952 m², do remontu, 599 
000 zł, więcej na www.
investdom.pl, tel. 77 
466 50 38, 666 857 858 
(13860)

RÓŻNE
• Autoskup, stan obo-
jętny, najlepsze ceny, go-
tówka, dojazd  608  749 
503

• Sklep motoryzacyjny 
Gogolin, Strzelecka 76, 
wyprzedaż części samo-
chodowych nowych, ra-
baty od 40% do 80%  tel. 
504 233 048

USŁUGI
• Transport i wynajem 

autolawet, dostawczaki, 
busy, osobówki. Ubez-
pieczenie przewożonego 
towaru  608749503

• Renowacja stolarska 
pianin przedwojennych i 
strojenie z naprawą  tel. 
662 046 560

PRACA
• Szukam pracy jako 
opiekunka dla dzieci na 
terenie: Gogolin, Krapko-
wice, posiadam doświad-
czenie, tel. 511 973 494

• Niemiecka �rma zaj-
mująca się wykończe-
niem wnętrz w sklepach 
meblowych zatrudni 
pracowników do pracy 
za granicą, atrakcyjne 
wynagrodzenie tel. 0049 
1702805155.

• Zatrudnię panią do 
zbioru pieczarek, mile 
widziana emerytka, 
rencistka, zapewniamy 
transport do pracy  tel. 
505 213 569
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„Powiatowe Perły Kultury” to cykl artykułów prasowych przygotowanych przez 
Stowarzyszenie Fair Play, promujących walory kulturowe powiatu krapkowic-

kiego – osoby, grupy i zespoły. Na tym terenie działa i udziela się ich wiele, 
realizując swoje talenty i pasje w dziedzinie szeroko pojętej kultury. Z twórcą 
ludowym z Obrowca Patrykiem Blanią rozmawia Beata Szczerbaniewicz.

- Ile miał Pan lat, kiedy 
zaczął tworzyć pierwsze kro-
szonki? 

- Miałem pięć lat, gdy pierw-
szy raz chwyciłem za nożyk i 
zacząłem próbować zdobić jajka i 
wtedy też po raz pierwszy wystar-
towałem w konkursie kroszonkar-
skim. Te moje pierwsze próby nie 
były od razu może bardzo udane, 
pamiętam, że na całe jajko miałem 
rozciągnięte dwa kwiatki, wzór 
był nieostry, nierówny, ale wszyscy 
mnie chwalili, że się staram, więc 
skrobałem dalej i starałem się jesz-
cze bardziej. Dwa lata później już 
jako uczeń pierwszej klasy zająłem 
pierwsze miejsce w kategorii dzie-
cięcej gminnego konkursu kro-
szonkarskiego, jaki odbywał się w 
Urzędzie Miejskim w Gogolinie. 
Chyba więc już musiało mi to nie-
źle wychodzić, bo inni uczestnicy 
byli znacznie ode mnie starsi. To 
zainteresowanie kroszonkami nie 
wzięło się jednak tak samo z siebie, 
bo ja pochodzę z rodziny o trady-
cjach kroszonkarskich, skrobała 
co roku moja mama, prababcie, 
moje ciocie, kuzynki no i ja też 
chciałem - tak samo jak starsi. 

- No i posypały się wygrane 
w konkursach… Umie się Pan 

w ogóle doliczyć tych wszyst-
kich nagród? 

- Nie, bo jest ich za dużo. 
Ale mam chyba wszystkie dy-
plomy, więc jest to możliwe. Od 
piątego roku życia startowałem w 
konkursach gminnych, a odkąd 
rozpocząłem naukę w gimnazjum 
- w wojewódzkich. Jako 13-latek 
pierwszy raz zająłem w konkursie 
wojewódzkim miejsce trzecie, 
a potem to już co roku było 
pierwsze albo drugie, ewentual-
nie trzecie. Kiedy miałem lat 16, 
pierwszy raz wystartowałem już w 
kategorii dla dorosłych konkursu 
wojewódzkiego i był to dla mnie 
duży sukces, bo od razu udało mi 
się zająć pierwszą lokatę! Nie spo-
dziewałem się, bo konkurencja, 
jak pamiętam, była spora, ponad 
setka uczestników z różnych stron 
Opolszczyzny, a ja uzyskałem naj-
wyższą punktację. No i tak to już 
trwa aż do dziś: co roku konkursy 
wojewódzkie, powiatowe, mię-
dzypowiatowe, gminne. I zawsze 
jestem w czołówce. Startuję, bo 
kroszonkarstwo to moja pasja.  

- A konkursy krajowe, mię-
dzynarodowe?

- Generalnie nie ma takich w 
takim sensie, żeby były po kolei 

eliminacje gminne, powiatowe, 
wojewódzkie, czasem zdarza się, że 
ktoś zorganizuje konkurs „krajo-
wy” z nazwy – ale to w tym sensie, 
że mogą się zgłaszać ludzie z całego 
kraju… I tak, w takich konkur-
sach też zdarzało mi się brać udział 
z sukcesem. Ale nie uważam się 
za mistrza Polski w kroszonkar-
stwie… Ja bardziej poszedłem w 
kierunku kontaktów międzyna-
rodowych z Muzeum Pisanki w 
Kołomyi na Ukrainie, z którym 
od paru lat aktywnie współpra-
cuję. To muzeum ma kontakty 
z różnymi krajami i to moim 
kroszonkom otworzyło furtkę na 
świat, są one bowiem eksponowa-
ne na przykład w Kanadzie, co jest 
bardzo miłe. Dzięki współpracy z 
tym muzeum mam też kontakty z 
twórcami z wielu krajów, na przy-
kład Czech, Rumunii, Australii, 
Ukrainy czy właśnie z Kanady… 
Taka wymiana doświadczeń jest 
bardzo ciekawa, a dzięki temu, że 
moje prace są w muzeum w Ko-
łomyi, zgłaszają się do mnie osoby 
z różnych krajów, aby nabyć moje 
kroszonki do swoich kolekcji. Tu 
przy okazji mogę się pochwalić, 
że aktualnie przygotowuję się 
do wystawy autorskiej moich 
kroszonek na Ukrainie, która ma 

być w przyszłym roku. Muszę 
przygotować ich w tym celu aż 
200 sztuk! Jest to wyzwanie, bo 
choć od 20 lat skrobię jajka, to nie 
kolekcjonuję ich wcale! Mam kro-
szonki, owszem, ale cudze. Ponad 
setka jest ich już na pewno. Moim 
marzeniem jest zorganizowanie 
w moim rodzinnym Obrowcu 
izby kroszonki, gdzie chciałbym 
wyeksponować jajka wielkanocne 
zdobione różnymi technikami, 
tak aby dzieci, młodzież i dorośli 
mogli przychodzić je oglądać.

- No właśnie, poruszył Pan 
kwestię edukacji, sztukę kro-
szonkarstwa przekazuje Pan od 
kilku lat młodszym od siebie – 
choć sam ma Pan dopiero 28 lat. 
Uważa się Pan za nauczyciela w 
tej dziedzinie?

- Nie, jestem twórcą, choć, 
owszem, staram się przekazywać 
młodszym to, czego sam się 
nauczyłem, aby sztuka kroszon-
karstwa nie wymarła. Właściwie 
to pierwsze takie lekcje skrobania 
jajek robiłem za przyzwoleniem 

nauczycieli już w szkole podsta-
wowej na lekcjach plastyki. Pani 
mi pozwoliła, więc ja byłem chęt-
ny. Najpierw mojej klasie, potem 
młodszym klasom. Teraz jestem 
nauczycielem z wykształcenia, od 
3 lat pracuję w zawodzie i zdarza 
mi się prowadzić takie warsztaty 
w ramach lekcji regionalizmu lub 
plastyki. Poza tym współpracuję 
też w z domami kultury i z Mu-
zeum Wsi Opolskiej, w ramach 
różnych projektów prowadziłem 
też różne warsztaty w Czechach i 
na Ukrainie – dla dzieci i dla doro-
słych, ostatnio nawet dla kleryków 
z prawosławnego seminarium… 
Było tego w sumie nawet sporo, 
ale mimo wszystko nie uważam 
się za nauczyciela kroszonkarstwa, 
takie warsztaty odbywają się 
przecież właściwie tylko w jednej 
porze roku, w granicach wielkiego 
postu. 

 - Jest jeszcze jeden aspekt, 
o który jeszcze nie zapytałam: 
kiedy mówimy o tworzeniu 
kroszonek, chyba większości 
z nas wyobraźnia podpowiada 
obraz starszej pani w stroju 
ludowym z nożykiem w ręku. 
A Patryk Blania jest zaprze-
czeniem tego stereotypu, bo 
nie tylko że młody, ale jeszcze 
facet! Procentowo na kon-
kursach kroszonkarskich ilu 
bywa mężczyzn i chłopców 
i co takiego jest w drapaniu 
wielkanocnych jajek, że tak to 
Pana urzekło?

- No w Polsce faktycznie 
kroszonkarzy płci męskiej jest 
niewielu – obecnie może 10 
procent. Kiedy byłem dziec-
kiem, było nas jeszcze mniej, 
zazwyczaj byłem jedynym chło-
pakiem na konkursach, czasem 
było nas najwyżej dwóch. Ale w 
ostatnich latach to się trochę już 
zmienia, bo zmienia się nasta-
wienie społeczne w takim sensie, 
że nie zniechęca się chłopaków, 

mówiąc, że to jest zajęcie dla 
dziewcząt. No i jest też moda na 
rękodzieło i sztukę regionalną, 
coraz więcej dzieci i młodzieży 
chce próbować kroszonkarstwa 
i bierze udział w konkursach, 
dlatego też właśnie ważne i po-
trzebne są warsztaty. Jest nadzie-
ja, że sztuka naszych przodków 
nie zaginie. 

- Patryk Blania jest znany 
jako twórca kroszonek, ale nie 
tylko same kroszonki przecież 
Pan tworzy. Proszę powie-
dzieć, jak to było z szopkami 
bożonarodzeniowymi, z któ-
rych też Pan słynie…

- Tak, szopki to moje dru-
gie hobby. Pierwszą szopkę z 
plasteliny zrobiłem też jako 
przedszkolak i potem co roku 
je robiłem dla własnej przyjem-
ności niejako, natomiast jako 
15-latek zgłosiłem swoją szopkę 

– a była to już wtedy większa i 
zmechanizowana instalacja – do 
wystawy na Górze Świętej Anny 
oraz do Wojewódzkiego Kon-
kursu Techniki w Opolu, gdzie 
zajęła pierwsze miejsce. Rok w 
rok od dziecka robię szopki dla 
siebie, a 5 lat temu wykonałem 
wraz z młodzieżą pierwszą szop-
kę w naszym obrowieckim ko-
ściele. To były różne instalacje, z 
�gurami i kilka razy tak zwane 
żywe, ze zwierzętami. W 2020 
roku postanowiłem zrobić coś 
nowego i wykonaliśmy szopkę 
ruchomą, na którą wydaliśmy 
jako stowarzyszenie 14 tys. zł - 
to były pieniądze pozyskane z 
różnych źródeł, od sponsorów i 
z projektu, z sołectwa… Lubię 
robić szopki, to też jest dla mnie 
wyzwanie artystyczne. 

- Realizuje się Pan w wielu 
dziedzinach sztuk, kroszonki, 
szopki i co jeszcze? Muzyka, 
teatr…? 

- Też… Z muzyką jestem 
związany od 15 lat, od momen-

tu gdy jako 13-latek zostałem 
organistą. Zaczynałem w moim 
rodzinnym Obrowcu, a potem 
doszły inne kościoły. Grałem 
w Kosorowicach, Górażdżach, 
Jasionej, Żyrowej, bywało tak, że 
równocześnie – choć z doskoku, 
z ruchomym gra�kiem - robiłem 
to w 12 wioskach. Obecnie od 
3 lat gram w starym kościele w 
Otmęcie. Kościół to mój drugi 
dom, zajmuję się też dodatkowo 
�orystyką sakralną, czyli ozda-
biam kościół kwiatami. Teatrem 
zajmuję się sporadycznie, od 17 
lat z młodzieżą i dziećmi wysta-
wiamy jasełka , choć zdarzała 
mi się i inna tematyka. Mam 
jeszcze inne pasje: to mój ogród 
i zwierzęta.  

Zadanie realizowane jest 
przez Stowarzyszenie Fair Play 
i współ�nansowane z budżetu 
powiatu krapkowickiego. 

Kroszonkarzy jak 
na lekarstwo

- Kroszonkarstwo to moja pasja - mówi Patryk Blania.
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Starciem z Olkuszem rozpoczną pierwszoligową batalię 
szczypiornistki Otmętu. Premierowa kolejka wyznaczona 
została na 25-26 września b.r., z kolei zakończenie rundy 
przewidziano z początkiem stycznia 2022 roku. Podopieczne 
trenera Macieja Haupy w ostatniej kolejce będą pauzowały. 
Rewanże rozpoczną się w pierwszy weekend lutego przyszłe-
go roku, a �nisz rozgrywek przypadnie na 21 maja. Ostatni 
mecz o ligowe punkty krapkowiczanki rozegrają tydzień 
wcześniej (14 maja) domowym pojedynkiem z Karkonosza-
mi Jelenia Góra. Obok prezentujemy szczegółowy „rozkład 
jazdy” grupy B, który przed kilkoma dniami ogłosił Związek 
Piłki Ręcznej w Polsce.

TERMINARZ

I RUNDA
1.kolejka – 25/26 września 2021 r.:
OTMĘT KRAPKOWICE – SPR OLKUSZ

2.kolejka – 2 października 2021 r.:
UKS DZIEWIĄTKA LEGNICA – OTMĘT KRAPKOWICE

3.kolejka – 16/17 października 2021 r.:
OTMĘT KRAPKOWICE – CRACOVIA 1906 KRAKÓW

4.kolejka – 23/24 października 2021 r.:
SOŚNICA GLIWICE – OTMĘT KRAPKOWICE

5.kolejka – 30/31 października 2021 r.:
OTMĘT KRAPKOWICE – ZGODA RUDA ŚLĄSKA

6.kolejka – 6/7 listopada 2021 r.:
ChKS ŁÓDŻ – OTMĘT KRAPKOWICE

7.kolejka – 13/14 listopada 2021 r.:
OTMĘT KRAPKOWICE – AZS AWF HANDBALL WROCŁAW

8.kolejka – 20/21 listopada 2021 r.:
MTS ŻORY – OTMĘT KRAPKOWICE

9.kolejka – 4/5 grudnia 2021 r.:
OTMĘT KRAPKOWICE – RUCH CHORZÓW

10.kolejka – 11/12 grudnia 2021 r.:
KARKONOSZE JELENIA GÓRA – OTMĘT KRAPKOWICE

11.kolejka – 8/9 stycznia 2022 r.:

OTMĘT KRAPKOWICE – PAUZA

II RUNDA
12.kolejka – 5/6 lutego 2022 r.:
SPR OLKUSZ - OTMĘT KRAPKOWICE 

13.kolejka – 19/20 lutego 2022 r.:
OTMĘT KRAPKOWICE - UKS DZIEWIĄTKA LEGNICA  

14.kolejka – 26/27 lutego 2022 r.:
CRACOVIA 1906 KRAKÓW - OTMĘT KRAPKOWICE 

15.kolejka – 19/20 marca 2022 r.:
OTMĘT KRAPKOWICE - SOŚNICA GLIWICE 

16.kolejka – 26/27 marca 2022 r.:
ZGODA RUDA ŚLĄSKA - OTMĘT KRAPKOWICE 

17.kolejka – 2/3 kwietnia 2022 r.:
OTMĘT KRAPKOWICE - ChKS ŁÓDŻ 

18.kolejka – 9/10 kwietnia 2022 r.:
AZS AWF HANDBALL WROCŁAW - OTMĘT KRAPKOWICE 

19.kolejka – 30 kwietnia/1 maja 2022 r.:
OTMĘT KRAPKOWICE - MTS ŻORY 

20.kolejka – 7/8 maja 2022 r.:
RUCH CHORZÓW - OTMĘT KRAPKOWICE 

21.kolejka – 14 maja 2022 r.:
OTMĘT KRAPKOWICE - KARKONOSZE JELENIA GÓRA 

22.kolejka – 21 maja 2022 r.:

OTMĘT KRAPKOWICE – PAUZA

(raul)

Starcie niedoszłego 
trzecioligowca (Ruch po 
wygraniu BS IV ligi zrezy-
gnował z awansu – przyp. 
red.) z ósmą siłą grupy ślą-
sko-opolskiej przebiegało 
pod dyktando gospodarzy. 
Tydzień temu zdzieszowi-
czan „rozjechał” 6-0 benia-
minek 2. ligi z Chorzowa, 
dlatego gospodarze chcieli 
jak najszybciej zapomnieć 
o tamtym występie. W eki-
pie „Zdzichów” przed se-
zonem zaszło kilka zmian. 
Po stronie ubytków - poza 
trenerem Łukaszem Ga-
nowiczem, który wybrał 
ofertę Gwarka Tarnowskie 
Góry – dopisano jeszcze 
Pawła Wodnioka (LZS 
Skorogoszcz), Pawła Ku-
biaka (Małapanew Ozi-
mek) oraz Daniela Nowaka 
i Tomasza Damrata. Dwaj 
ostatni także tra�li do 
jednego z ligowych rywali, 
tyle że z Głogówka. W ich 
miejsce tercet trenerski 

Marcin Feć,  Sebastian 
Polak i Daniel Rychlewicz 
przymierza do zespołu kil-
ka nowych twarzy. Wśród 
kandydatów do wdziania 
pomarańczowo-czarnego 
trykotu znajdują się m.in.: 
Przemysław Tramsz (LZS 
Skorogoszcz) i Grzegorz 
Kujawski (Victoria Żyro-
wa). Pewnym występów w 
barwach Ruchu jest z kolei 
doskonale znany kibicom 
krapkowickiej Unii – Pa-

tryk Wojtasik. W minioną 
środę nowy snajper nie 
wpisał się na listę strzelców, 
ale skutecznością popisa-
li się jego koledzy. Ruch 
czterokrotnie tra�ał do 
siatki „Stalówki”, a połowę 
zdobyczy bramkowych na 
swoje konto zapisał Piotr 
Strzelecki. Napastnik miej-
scowych otworzył wynik w 
19.minucie wykorzystując 
prostopadłe podanie Da-
niela Rychlewicza, a na 2-0 
po kapitalnym uderzeniu 
głową niedługo potem 
podwyższył Michał Zimon. 
Przed przerwą Strzelecki 
wykorzystał błąd Marcina 
Niemczyka i strzałem z 
kilkunastu metrów pod 
poprzeczkę odesłał rywali 
na przerwę przy wyniku 
3-0 dla jego drużyny. Po 

zmianie stron gra się wy-
równała, a i przyjezdni 
zdołali poczuć smak zdo-
bytego gola. Jego autorem 
był były zawodnik Ruchu 
– Jakub Czajkowski, któ-
ry na zasadzie transferu 
de�nitywnego związał się 
z brzeskim klubem. Wcze-
śniej jednak na 4-0 zdołał 
przymierzyć będący ledwie 
kilka minut na murawie 
Adam Łukowski. Ciekawy 
mecz kontrolny zakończył 

się sukcesem zdzieszowic-
kiego zespołu, który tym 
samym dał jasny sygnał, że 
w nadchodzącym sezonie 
również będzie należał do 
głównych faworytów BS IV 
ligi. - Jestem zadowolony 
zarówno z samej  gry moich 
chłopaków, jak i z wyniku 
– mówił Marcin Feć, czło-
nek sztabu szkoleniowego 
Ruchu. – Po porażce z Ru-
chem Chorzów chcieliśmy 
poprawić się zarówno w 

defensywie, jak i ofensywie 
i w 80 procentach nam to 
się udało. W moim zespole 
było dzisiaj widać ogromne 
zaangażowanie, poświęce-
nie i determinację. I o to 
nam chodziło. Zawodnicy 
testowani dostaną jeszcze 
swoją szansę, a potem 
zdecydujemy o tym, kto 
z nami zostanie, a kogo 
pożegnamy – zakończył 
trener.

(raul)

Piłka ręczna – I liga kobiet

Rozpoczną sezon meczem u siebie
Jedenaście zespołów będzie rywalizowało w grupie B zaplecza kobiecej superligi, w której znalazł się krapkowicki Otmęt. Pierwszy mecz, pod 
koniec września, krapkowiczanki zagrają przed własną publicznością.

Marcelina Migoń i jej koleżanki z drużyny ze swoimi 
kibicami spotkają się w ostatni weekend września.

Piłka nożna – sparingi

„Zdzichy” pokazały moc
Wysokim zwycięstwem zakończył się sparing Ruchu Zdzieszowice z trzecioligową Stalą Brzeg. Bramkowym dubletem w tym meczu popisał się 
Piotr Strzelecki. W ekipie gospodarzy testowani byli nowi gracze. 

Na starcie nowego sezonu „Zdzichy” Dawida Kiliń-
skiego (z prawej) zagrają z byłym trzecioligowcem.

Protokół:

Ruch Zdzieszowice – Stal Brzeg 4-1 (3-0)
Bramki: Strzelecki 2, Zimon, Łukowski – Czajkowski.

Ruch Zdzieszowice: Sochacki - Rychlewicz, Polak, Bain-
go, Tramsz (Skorogoszcz), Zimon, Mazur, Kiliński, Sotor, 
Rudni, Strzelecki. Grali ponadto: Jurewicz, Łukowski, 
Dębski, Kowalczyk, Wojtasik, Willim, Szulczewski, G.Ku-
jawski (Victoria Żyrowa). Trener: Marcin Feć.
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Zawodniczka ZKS-u 
Gogolin uległa Uzbekistance 
dosyć szybko przez tusz tech-
niczny, ale zachowała szansę 
na pozostanie w imprezie po-
przez repasaże. Warunkiem 
koniecznym było jednak do-
tarcie Jesenbajewej do �nału 
kategorii 69 kg. Niestety, jej 
pogromczyni odpadła już w 
następnej rundzie ulegając w 
ćwierć�nale, po wyrównanej 
walce reprezentantce Indii. 
Hinduska kończyła zawody 
starciem o brązowy medal 
z Węgierką Noemi Osvath 
Nagy, którą nie tak dawno 
na mistrzostwach Europy 
pokonała… Karolina Jawor-
ska. W drugiej parze o brązo-
wy medal budapesztańskich 
mistrzostw świata kadetek 
znalazła się z kolei Victoryia 
Radzkova z Białorusi. Z nią 
gogolinianka przegrała w 
czerwcu w �nale europej-

skiego czempionatu. – Start 
na mistrzostwach świata to 
dla mnie bardzo cenne do-
świadczenie. Przegrałam w 
walce otwierającej zawody, 
ale mam wrażenie, że moja 
rywalka była do pokonania. 
Przyznać jednak muszę, że 
poziom sportowy mojej ka-
tegorii wagowej był bardzo 
wysoki. Wracam do domu, 
ale nie mam odpoczynku od 
zapasów. Trzeba dalej treno-

wać, by za rok było lepiej – 
podsumowała Karolina.

(raul), fot. Polski 
Związek Zapaśniczy

Po zawirowaniach z awansem Agroplo-
nu do III ligi ostatecznie stanęło na tym, 
że głuszynianie zostają w IV lidze, w której 
w nowych rozgrywkach zaprezentuje się 19 
ekip. Wśród nich zobaczymy trzy z powiatu 
krapkowickiego: Ruch Zdzieszowice, Unię 
Krapkowice i MKS Gogolin. W nadchodzą-
cym sezonie zanosi się na to, że najwyższy 
poziom rozgrywkowy Opolszczyzny będzie 
bardziej wyrównany. Do stawki faworytów 
– niejako „z urzędu” - dołączą nysanie, a w 
kilku ekipach nie szczędzono sił i środków, 
by pozyskać wartościowych piłkarzy. Choć-
by w Głogówku, sięgnięto po jednego z 
najlepszych bocznych obrońców w III lidze 
- Daniela Nowaka (Ruch Zdzieszowice), czy 
bardzo solidnego bramkarza Przemysława 
Charęzę (ostatnio GKS Głuchołazy). W 
Krapkowicach znak jakości ma dać kwartet 
ex-nysan w osobach: Dariusza Zapotoczne-
go, Kacpra Fedorowicza, Rafała Bobińskiego 
i Piotra Kowalczyka. Z kolei w Ozimku 
między słupkami najprawdopodobniej sta-
nie Tobiasz Weinzettel (Odra Opole), a za 
poczynania ofensywne odpowiadać będzie 
pozyskany ze Zdzieszowic, mający w CV 
występy na zapleczu ekstraklasy - Paweł Ku-
biak. To tylko wybrane nazwiska na giełdzie 
transferowej, bo w myśl zasady „sukces lubi 
ciszę” kluby nie wychylają się z o�cjalnymi 
informacjami dotyczącymi przymiarek do 
zmian w ich zespołach. 

W ogłoszonym przez OZPN terminarzu 
BS IV ligi już pierwsza kolejka (14 sierpnia, 
godz. 17.00) sypnęła hitami. Na pierwszy 
plan wysuwa się tutaj starcie spadkowicza 
z III ligi i niedoszłego beniaminka tego 
poziomu rozgrywkowego. Mecz Polonia 

Nysa – Ruch Zdzieszowice – przynajmniej 
na papierze -  zapowiada się jako prawdziwa 
„bomba” premierowej kolejki. Nie mniej 
ciekawie będzie też w Krapkowicach. Tam 
bowiem zawita aktualny wicemistrz ze Staro-
wic Dolnych. Najłatwiej z naszych teamów 
powinien mieć MKS Gogolin, który ugości 
Skalnika Gracze. Tydzień później (18 sierp-
nia) gogolinianie pojadą szukać punktów do 
Głogówka, Unia na boisku rywala sprawdzi 
formę silnego jak zawsze Ozimka, a „Zdzi-
chy” podejmą Agroplon. Zakończenie rundy 
jesiennej zaplanowano na 4 grudnia, kiedy 
to Ruch przy Rozwadzkiej zagra z Piotrów-
ką, Gogolin odwiedzi obiekt w Chróścicach, 
a Unia „skrzyżuje szable” z Fortuną. Poniżej 
prezentujemy terminarz rundy jesiennej na-
szych drużyn.

TERMINARZ – RUNDA JESIENNA
1.KOLEJKA – 14 sierpnia 2021 r, godz. 17.00:
UNIA KRAPKOWICE - STAROWICE DOLNE
MKS GOGOLIN - SKALNIK GRACZE
POLONIA NYSA - RUCH ZDZIESZOWICE

2.KOLEJKA – 18 sierpnia 2021 r, godz. 18.00:
RUCH ZDZIESZOWICE - AGROPLON GŁU-
SZYNA
FORTUNA GŁOGÓWEK - MKS GOGOLIN
MAŁAPANEW OZIMEK - UNIA KRAPKOWICE

3.KOLEJKA – 21 sierpnia 2021 r, godz. 17.00:
UNIA KRAPKOWICE - OKS OLESNO
MKS GOGOLIN - STAROWICE DOLNE
SKOROGOSZCZ - RUCH ZDZIESZOWICE

4.KOLEJKA – 28 sierpnia 2021 r, godz. 17.00:
MAŁAPANEW OZIMEK - MKS GOGOLIN
ODRA II OPOLE - UNIA KRAPKOWICE
RUCH ZDZIESZOWICE - PAUZA

5.KOLEJKA – 4 września 2021 r, godz. 16.30:
MKS GOGOLIN - OKS OLESNO
RUCH ZDZIESZOWICE - CHEMIK KĘDZIE-
RZYN-KOŹLE

UNIA KRAPKOWICE - PAUZA

6.KOLEJKA – 11 września 2021 r, godz. 16.30:
PO-RA-WIE WIĘKSZYCE - RUCH ZDZIESZO-
WICE
ODRA II OPOLE - MKS GOGOLIN
UNIA KRAPKOWICE - TOR DOBRZEŃ WIELKI

7.KOLEJKA – 15 września 2021 r, godz. 17.00:
MKS GOGOLIN - UNIA KRAPKOWICE
RUCH ZDZIESZOWICE - VICTORIA CHRÓ-
ŚCICE

8.KOLEJKA – 18 września 2021 r, godz. 16.00:
SKALNIK GRACZE - RUCH ZDZIESZOWICE
UNIA KRAPKOWICE - PIAST STRZELCE 
OPOLSKIE
TOR DOBRZEŃ WIELKI - MKS GOGOLIN

9.KOLEJKA – 25 września 2021 r, godz. 16.00:
MKS GOGOLIN - PAUZA
POLONIA GŁUBCZYCE - UNIA KRAPKOWICE
RUCH ZDZIESZOWICE - FORTUNA GŁOGÓ-
WEK

10.KOLEJKA – 2 października 2021 r, godz. 15.30:
STAROWICE DOLNE - RUCH ZDZIESZOWICE
UNIA KRAPKOWICE - PIOTRÓWKA
MKS GOGOLIN - PIAST STRZELCE OPOLSKIE

11.KOLEJKA – 9 października 2021 r, godz. 15.00:
POLONIA GŁUBCZYCE - MKS GOGOLIN
POLONIA NYSA - UNIA KRAPKOWICE
RUCH ZDZIESZOWICE - MAŁAPANEW OZI-
MEK

12.KOLEJKA – 16 października 2021 r, godz. 
15.00:
OKS OLESNO - RUCH ZDZIESZOWICE
UNIA KRAPKOWICE - AGROPLON GŁUSZY-
NA
MKS GOGOLIN - PIOTRÓWKA

13.KOLEJKA – 23 października 2021 r, godz. 
14.30:
POLONIA NYSA - MKS GOGOLIN
SKOROGOSZCZ - UNIA KRAPKOWICE
RUCH ZDZIESZOWICE - ODRA II OPOLE

14.KOLEJKA – 30 października 2021 r, godz. 
14.30:
UNIA KRAPKOWICE - RUCH ZDZIESZOWICE
MKS GOGOLIN - AGROPLON GŁUSZYNA

15.KOLEJKA – 6 listopada 2021 r, godz. 13.30:
SKOROGOSZCZ - MKS GOGOLIN
RUCH ZDZIESZOWICE - TOR DOBRZEŃ 
WIELKI
CHEMIK K-KOŹLE - UNIA KRAPKOWICE

16.KOLEJKA – 13 listopada 2021 r, godz. 13.30:
UNIA KRAPKOWICE - PO-RA-WIE WIĘKSZY-
CE
MKS GOGOLIN - RUCH ZDZIESZOWICE

17.KOLEJKA – 20 listopada 2021 r, godz. 13.00:
RUCH ZDZIESZOWICE - PIAST STRZELCE 
OPOLSKIE
CHEMIK K-KOŹLE - MKS GOGOLIN
VICTORIA CHRÓŚCICE - UNIA KRAPKOWICE

18.KOLEJKA – 27 listopada 2021 r, godz. 13.00:
UNIA KRAPKOWICE - SKALNIK GRACZE
MKS GOGOLIN - PO-RA-WIE WIĘKSZYCE
POLONIA GŁUBCZYCE - RUCH ZDZIESZO-
WICE

19.KOLEJKA – 4 grudnia 2021 r, godz. 13.00:
RUCH ZDZIESZOWICE - PIOTRÓWKA
VICTORIA CHRÓŚCICE - MKS GOGOLIN
FORTUNA GŁOGÓWEK - UNIA KRAPKOWI-
CE

(raul)

Zapasy kobiet 

Zdobyła doświadczenie
Na jednej walce zakończyła swój udział w mistrzostwach świata ka-

detek Karolina Jaworska. W eliminacjach gogolinianka przegrała z 
Firuzą Jesenbajewą z Uzbiekistanu.

W Budapeszcie Karolina Jaworska (z prawej) stoczy-
ła tylko jedną walkę. Fot. Polski Związek Zapaśniczy.

Piłka nożna – IV liga

Inauguracyjne hity w Nysie i Krapkowicach
Atrakcyjnie rozpocznie się sezon 2021/2022 w BS IV lidze opolskiej, bowiem aktualny mistrz ze Zdzieszowic w wyjazdowym pojedynku zmierzy 
się ze spadkowiczem z III ligi – Polonią Nysa. Ciężka przeprawa na inaugurację czeka krapkowicką Unię, która podejmie mający trzecioligowe 
aspiracje LZS ze Starowic Dolnych.
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